
J*r 19! jSroda 3 (16 września) 1908 r. flok III.

wychodzi codzieniile lano oprócz dni poświątacznych.
flores Redakcyl, Administracyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 
Telefonu N i 1672.

Rękopisów Redakcya nie zwraca.

Administracya otwarta od 10—1 po południu i od G—8 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
fISMO P C L i T M ,  S f O Ł M S  i LITERACKIE.

mlnięcnlc kwart pma roc i
Prenumerata: W kraju —.85 2-50 4.50 8.-

.  Zagi^nicą 1.35 4.— 7 — 14.—
v/uŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem 20 kcp. pierwszy i 10 kop. następcy raz-
Numer pojedynczy 5 kop. 

Prenumeratę i ogłeszenia p r z y j m n j  
Administracya.

trupy p-nie Paschałovra, Juriewa, pp. Duwan- 
Torcow, Niedielin, Smirnow, b) .H ym n ■ 
m arsz uroczysty'* wykona orkiestra, c) 
Hołdy instytucyi społecznych. Bierze udział 
cała trupa* Reżyst r W. Dagmaro w. Początek 
punktualnie o godz. 7-ej wieczorem. Na dzi­
siejsze przjdsi. wszystkie bilety sprzedane.

W piątek dnia 5-go września „Z  fa lą "  
(Dawid) Asza „ j a r z m o "  w 4-ch akl. W  so­
botę nowa sztuka „ S a m u n 11 w 4-ch akt.

Bernsztejna. W  niedzielę przed-t. nie bidzie. 
W  poniedziałek 8-go września dwa przedsta­
wieniu Po południ'i przedstaw ienie-odczyt 
„ L a s "  kom. w 5 akt. Ostrowskiego. Pre.e- 
gem  P. Koiin, począt. o godz. 12-ej w po­
łudnie. W ieczorem po raz drugi „Car Dy­
mitr Sam ozw aniec" i „Carswna Kse­
nia". W środę 10-go września przedstawie­
nie popularna „Panna bez p „u " kom.
w 5 oiu akt. A. Ostrowskiego. -„-3401-2

TEATR „SOf.OWCOW"
Dyrekcya I. Duwan-Torcowa.

Dziś i jutro przedstawienie poświęcone L.
Tołstojowi. Program: 1) „U roczysta
u w ertura" wyk. oikiestrapod bat. M. Czer- 
niachowskiego.' 2) Pozdrowienie na temat 
„Św ięto pok oju " (referat) pr^leg. W. Cza- 
gowiec 3) „O w o c . aAwiaty”  kom. w i-ch 
akt. hr. L. Tołstoja 4) Uczczenie L. Tołsto­
ja  „ S ła w a " wiersz Harolda wypowiedzą art.

„CHATEAU DES FLEUr$“. Dyrekcya J. M. Chrzanowskiego.
DZIŚ! w środę dnia 3-go września DZIŚ!

01 W ARCIE SEZO N U  ZIM OW EGO

Pierwszy występ MARYI LENSKIEJ
WYSTĘPYi Znakom, prawdziwych strzelców boerskich _____ . . . . .  _ _

= = = = =  M IS s  A LIS  i K A P IT A N *  S L E M A  — ----- -----
ktdfcw mieli zaszczyt popisywać się w obecności Jego Ce«ar«kie] Mości Najjaśniejszego Pana 1 cesarskiej świty w Caiskim Siole, oraz otrzy­

mali osobiste podziękowanie, dyplom i
N. PLEW ICKA X ) K

złoty medal.
L. LUDW IKOW SKI

Dulitl-Stil duet Oskars M-elles Captive Zołotnicka, Kruczinina, Lorańska, Sawello, Jeannette, Efter, Palens, Russel, Kosiblen i w iele
innych. Reżyser B. Sawicki. 3583—„ —2

TEATR ,,0UMP“  Codziennie w nowym nader ciekawym programie uczestniczą naj- 
iJ K S & S J S B -  wybitniejsze siły artystyczne stołecznych teatrów „yarietń“ . 
TC % \3 lis&  Rastus et Banks. bSŁ™ Regina de Bergom. n*msi La Garani. „T Sglei,k; 
the Bryston. Jan Devrez. K0j£ -Sergiusz Sokolski. Program złożony z 40 numerów.

Dyrekcya uprzejmie uprasza o zwrócenie uwag.' że ceny w rertauracyi na potrawy i napoje SĄ ZNACZNIE ZNiZOidE.
Zarządzający S. Sztejman.  l-,-35S?-z

Tylko ostatnie nowości.

Mini „Monte-Carlo”
7. K r e s z c z a t i k  7.

Dzisiaj kompletna zmiana programu, imponujące obrazy

Katastrofa z balonem lir. Zeppelina
W  podczas ostatniego jego wzlotu ~VK

je d y n e  w ś w ie c ie  z d ję c ie  — p r o s z ę  o d r ó ż n ić  od w s z e lk ic h  im ita o y i o b la tu ją c y c h  E u ro p ę .

Oprócz tego: ROMEO i JULIA, specyalnie odegrane przez najlepsze siły dramatyczne dla zdjęcia na 
aparat Dramat w kamieniołomacn.— Pojedynek kuchcików i wiele innych nowości.

Wspaniała w idow nia—Udoskonalona wentylav.ya.—4-ry oddzielne fo y e r— Dla palących «sobny pokójz bufetem.
Na muzykę zw racana speoyalna u w sgs. 1—„-3530-3

Poetek T d t \ e.  U w sŁ 0ieSo1 :« ]t13 o ZrS  i  00  12-SJ W llOCy. C n y  m ie js c  od125 k c p . d -  4  ru b li-

O S T R Z E Ż E N I E I
WINO SZAMPAŃSKIE

Veave Clicpot Ponsardin
Werle & C-ie, Successeurs

  R E I M S  — -  ■
Dom  z u ło ż o n y  w ro k u  1783

Wobec nieuczciwej konkurencyi, skierowanej ponownie przeciwko wyżej wymienionej sławnej marce, zwra­
ca się uwagę pp. kupców i konsumentów na fakty następujące:

P-ni Veuve Clicąuot Ponsardin
nie miała ani synów, ani bratanków, którzy nosili jej nazwisko, i jedynymi jej uprawnionymi spadkobiercami byli 
p. Ed. W e r lć  i syn jego H ra b ia  A lf re d  W e r lć . Po śmierci tego ostatniego, zaszłej w roku zeszłym, wy­
łącznymi właścicielami starej marki

„Veuve Clicquot Ponsardin”
są obecnie: wdowa po nim H ra b in a  W e r lć  i zięć ich H ra b ia  B e r t r a n d  do M un.

Ostrzega się więc publiczność przed ofertami innych firm, Których wina w zamiarze wywołania pomyłki, 
zaopatrzone są więcej lub mniej podebnemi etykietami. Firmy te próbiyą poprostu ciągnąć korzyść z wszechświa­
towej sławy starej i prawdziwej marki

„Veuve Clicąuot Ponsardin"
________Należy wskutek tego zwracać dokłaaną uwagę na firmę i powyżej zamieszczony znak palonego korka._____

J u t r o  W y ś e i g i
Początek 

punktual­
ni* o g. 
I-C" po 

połudn. 
28-2532-2/

Hotel „Ermitaż”
rządek wzorowy.

Fu n d u k le jo m rsk a f N r. 26.
Pierwszorzędny hotel, urządzony z kom­
fortem i wygodą. Winda, telefon, 'ran ­
ny, wodny kaloryfer, spokój, cisza i po- 

Miejscowość najzdrowsza, blizko Kreszczatiku, teatru, gimnazyów, gma 
chów sadowych. Numery od 1 rb. 50 kop. do 4 rb. na dobę, oświetlenie elektryczno 
i pościel bezpłatnie. Uprasza się nie wierzyć fiakrom, upewniającym pasażerów, iż hotel 

niema wolnych numerów lub że się remontują 1-10-3543-2

Chapeaux Artistięues
M AGAZYN KAPELUSZY DAMSKICH (byłej współpracownicy Virot).

W ielki wybór kapeluszy, piór, fantazyi, szpilek, woalek, 1-7-J495-3
Kwiatów, mufek najnowszych fasonów oraz kapeluszy żałobnych. Przyjmuje się dc 

przeróbki kapelusze. Modele od Wirot i M -me Yalentine w Paryżu.
Ustępstwo dlf> artystek.

Filia: Płoskirów, ul. Kumienlecka.

przeróbki kapelusze.
Ceny ^przystępne. 

Funduklejowska 10 m. I.

Szkoła Muzyczna M.TUTK0WSKIEG0
LIPKI, ul. Ale ksandrowaka Nr 47.

Podania o przyjęcie przyjm. się codzien. od g. 12 do 6, oprócz dni świątecz. W pis w klas 
fortep 150, 120, 110 rb. rocz.; w kl. śpiewu 120 rb.; w kl. skrzypiec L20 rb. w kł. wio­
lonczeli 60 rb. Płaci się zgóry za półrocze. Nauczyciele fonepianu—pp.: Tutkowekl, 
Kaniewcow i Grudziński, panie P aratzczen ko i Pjakowa; skrzypiec—p. Berg- 
ler, śp iew u — panie: San tagano-G orczakoea i Bruno-Wiber, wiolonczeli p. 
Szkworr teorya muzyki, instrumentacya i historya m u zyk i-p p . Kaniewcow i Tut- 

kowski; fortepian obowiązkowy—p. Grudziński. L—8-3331—5

j  ha W ystaw ie  —

i Hodowlj roślin, ryb i akw aryówiS
?w Ogrodzie Botanicznym

Z Z Z Z Z Z Z I Z  CODZIENNIE PRZYGRYWA ORKIESTRA

ANTONI PRZYLUSKI, zamieszkujący stale 
w W innicy, podaje do wiadomości iż jest 

umocowany przez
KIJOW SKI B A N K  Z IEM S K I

na przyjmowanie deklaracyi . udzielanie in- 
formacyi w sprawach z lciągnięcia pożyczek 
pod zastaw dobr ziemskich iv rejonie wspom ­

nianego .banku. 17—3436—8

tę do sprzedania 1-4-3511-3

2 konie wierzchowe
Stucya Czarnorudka, Izabelin.

KATALOG NOWY DRZEW I KRZEWÓW
owocowych i ozdobnych

Z A K Ł A D U  POM OLOGICZNEGO

A .  G I J R D W O Y N I A
w Ołtarzewie pod W arszaw ę

wyszedł z druku i na żądanie wysyła się 
beipłatiue 1-1-3595-1

ADRES: W ARSZAW A. UL. LEOPOLDYNA J2

O tudert politechniki poszukuje korepetycyi, 
** może za mieszkanie i stół. Peczersk. 
lpwiłantiewski Nr. 14 dla L. Nowicki. 6-3*45-4

T A P E T Y
na sezon w wielkim wyborze w najroz­
maitszych stylach rosyjskich i zagrani­

cznych fauryk 
e r  po niezwykle nizklch cenach

poleca magazyn

IUI SZTEJNGOLT
Kreszczatik d. Marszaka Nr 5.

W zory na żądanie bezpłatnie.
„1789-28

K A L E N D A R Z .

3 i 16) Bronisława.
Biuro kij. rz.-kat. Tew. debroozynnośol, Maża- 

Żyiomierska Nr 8, otwarie każdodzienme od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz kat. Tuw- dsbroczyu- 
niśol, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien­
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
F ‘ł.a Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi.

Wydzii>< Letnisk przy kij. rz. - kat Tew. De- 
broozynnośol, Mała-ŻyiomiersLa Nr 8, otwarty 
codziennie od 11-ej do 1 -ej oprócz świąt i nie­
dziel.

Biuro pośrednictwa pracy „Związku ofieya- 
listów na Rusi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarie w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Biuro Kola konlet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codzieuuie, Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro Tew. Oświata (Kreszczatik 1 klub 
cOgniwo*), oiwarte od 10 do 3 po połndrio
codziennie oprócz uiodziel i świąt.

Pol. Tew. NlUerlkdw Sztuki Kreszczatik Nr 41 
Kancelarya otwarta od 12- -  i i od *-—7 wie­
czorem.

Biuro Związku Równ. Kobiot PoIokiod (M. Wło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
oiwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przy i moje wpisy oraz udziela informacyi.

Biblioteka mlejeka: od 8 do 8.
Biblioteko Ualwereytooko: od 8 do S.

Sejm galicyjski.
— )o( —

Yrczoraj został otwarty nowy sejm 
g^icyjs-.i

Nowy o tyle, żc po wyborach ostat­
nich zebrał s.ę po raz pierwszy, gdyż 
w treści swej, a nawet w osobistym 
składzie, jest on dalszą kontynuacją 
dawniejszy cn swych poprzedników. Bo 
i y cym sejmie, jak i dawniejszych, 
żywioły konserwatywne mają przewagę 
i ont w głównej mierze ton i kierunek 
obradom naaawać będą. Jednakże za­
szły pewne zmiany, zmiany dość po­
ważne. by mogły wpłynąć na rezulta­
ty dyDkusyi. A więc przedewszyst 
kiem w nowoobranym sejmie są lu­
dowcy w poważniejszpj, trzy razy wię­
kszej sile jak dawniej. Dalej, żywioły 
demokratyczne liczebnie wzmogły i 
skonsolidowały się w zwartą grupę na 
podstawach „Unii demokratycznej", pod­
czas gdy obóz konserwatywny bądź co 
bądź liczebnie poważnie zmalał i tyl­
ko z trudem utrzyma swą absolutną 
przewagę.

Stronnictwa ruskie w sejmie obec­
nym przedstawiają awa lówne prawie, 
wrogie sobie nawzajem obozy — staro- 
rusinów i Ukraińców. I tu wzrost 
pierwszych, w porównaniu z ostatnią 
sesyą, jest charakterystyczny.

Tak zmieniony sejm czeka powazpa 
SYęna pr”.cy, a przed?wszystkiem odzie­
dziczona po zeszłym sejmie sprawa re­
formy ordynacyi sejmowej i ustawy 
gminnej.

Zwłaszcza pierwsza czeka załatwie­
nia i to z pewnym katego-ycznym na­
kazem. Złożyło się zbyt wiele czynni­
ków na to, aby reformę ordynacyi sej­
mowej można było odwlekać. Opinia 
publiczna domaga się słusznie zupełnej 
demokratyzacyi naszego przedstawi 
cieistwa krajowego, z uwagi na wzrost 
uświadomienia narodowego warstw lu­
dowych i wzmożenia się idei demokra 
tycznej w społeczeństwie naszem z je ­
dnej strony, a z drugiej — z uwagi 
na wzrastające niebezpieczeństwo naro­
dowe, jakie wypływać musi z przeci­
wieństwa dążeń między demokratycz­
nym parlamentem centralnym, a kla­
sowym sejmem krajowym, zwłaszcza ta 
ostatnia okoliczność, wzgląd, że nasza 
autonomia krajowa może być narażona 
na uszczuplenie, wymaga, aby na stra­
ży jej postąwić całe społeczeństw!', a 
zwłaszcza lud, który w razie zamanię- 
cia mu dostępu do sejmu swe pra­
gnienia i nadzieje gotow przenieść na 
wiedeński parlament. A to chyba w 
interesie narodowym nie leży.

Rozumieją to nawet nasi obecni 
rządcy kraju — konserwatyści — wie­
dzą jednakże również, że reforma or­
dy nacyi sejmowej w duchu czteroprzy- 
rniomikowego prawa wyborczego, to 
kres ich rządów. Stąd przypuszczać na­
leży, że znów przedsięwezmą usiłowa­
nia, by reformę odwlec, a przynajmniej 
ostrze jej osłabić przez półśrodki, — 
przez częściową tylko demokratyzacyę, 
zresztą, zobaczymy to niebawem.

Również i kwestya rusua wypłynie 
na porządek obrad, postarają się o to 
ut raińcy. W jakiej formie, przyszłość 
blizka to pokaże. Jednakże zaszła tu 
w porównaniu do zeszłego sejmu ta 
zmiana, że cień ś. p. hr. Potockiego 
będzie wyrażnem memento dla stron­
nictw polskich, nakazując im odpowie­
dnią rezerwę wobec uroszczeń ruskich.

Czy jednakże sejm w obecnej sesyi 
będzie mógł wprost ze względów for­
malnych doprowadzić sprawę reformy 
do ostatecznego rozwiązania, jest bar­
dzo wątpli wem, a to z powodu praw­
dopodobnego sKrocenid obrad do trzech 
tygodni, ze względu na zebranie się w 
połowie października deiegacyi wspól­
nych w Budapeszcie.

Jest to nowy przyczynek do sposo­
bu traktowania spraw krajowych i sej­
mów przez rząd centralny.

Dlatego, że pp. Aerenthal i Burian 
boją się prędzej stanąć przed delega- 
cyami, jak w październiku, dlatego sej­
my mają poprzestać na trzytygodnio­
wej sesyi z wątpliwą nadzieją ewentu­
alnego wznowienia (również na trzy ty­
godnie) w styczniu 1909 r. Sejm nasz 
niewątpliwie zaprotestuje przeciw ta­
kiemu traktowaniu spraw krajowych.

j. iw.

W ie lk a  A u s try a .

W  Wiedniu ukazała się świeżo w obiegu księ­
garskim brosznra polityczna hr. Crenueville’a, 
zatytułowana <Gross-Oesterreicb>. Sam tytuł 
mówi już o treści. Autor lej publikacyi należy 
mianowicie do coraz liczniejszego w ostatnich 
czasach zastępu optymistów, wierzących w wiel­
ką przyszłość monarchii habsburskiej, przyszłość, 
zawarunkowaną jakoby tem, że Austrya wyzwala 
się coraz wyraźniej i skuteczniej z pod wpływów 
wazechm imieckich i kurateli pruskiej, potęgując 
tem samem swój wpływ i znaczenie.

Pełen wiary, że raz wszedłszy na tę drogę, 
Austrya rozwinie się z czasem na mocarstwo po­
tężne, autor brosznry roztacza obi az tej przyszłej 
* Wielkiej Austryi».

Za podstawę jej uważa system federacyjny 
i zupełne równouprawnienie kompleksów narodo­
wościowych, przeciwnikiem zas jest dua'izmu, 
chociażby dlatego, że prawa i przywileje, które 
dziś przysługą wyłącznie niemcom i węgrom, 
słusznie należą się wszystkim innym narodowo­
ściom, wchodzącym w skład państwa.

Na czele federacyi stoi cesarz, za nim rząd 
centralny i parlament. Prezesem ministrów jest 
stale minister spraw zagranicznycn, parlament 
składa się z przedstawicieli wszystkich krajów 
monarchii, obieranych ns zasadzie powszechnego 
prawa wyborczego. Kompetoncyi rządu central­
nego i parlamentu podlegają wyłącznie spraw] 
poetyki zewnętrznej, obrona państwa, oraz ko- 
munikacye. Języki°m obrad jest język niemiecki 
cze względów wyłącznie praktycznych, bynaj­

mniej nie z powodu rzekomej wyższości niemie­
ckiego naroduł. Wszystkie inne sprawy należą 
do rządów i sojmów krajowych.

Marzeniem autora jest, aby kraje autonomi­
czne były jednolite pod względem narodowościo­
wym. Uznaje on jednak, że obecne granice nie 
odpowiadają granicom etnograficznym, choć histo­
rycznie są uzasadnione. Wobec tego należy wy­
naleźć specyalny modus vivendi w dzifclnicach 
z ludnością mieszaną.

Dwie są dziedziny, które w miejscowościach 
tych stanowią wieczną kość niezgody: sprana 
języka urzędów i nauczania. Autor i tutaj za­
łatwia się w rozstrzygający sposób. Językiem 
wewnętrznym wszystkich urzędów krajowych i ze­
wnętrznym w stosunkach z rządem centralnym 
jest język większości kraju, język organów rzą­
dowych w kraju. W stosunkach z publicznością 
urzędnicy powinni stale posługiwać się językiem 
interesantów, gdyż tkażdy komunikat urzędowy 
jest dla ludności jodynie informacyą, a nie lek- 
cy , języka*.

V.' spesób również racyonalny i sprawiedliwy 
rozstrzyga autor sprawę szkolną. Podatki oa 
ośw.< tę należy wydzielić z budżetu ogólnego 
i pozostawić każdej narodowości pod tym wzglę­
dem całkowitą swobodę. Jeżeli np. rnsini pra- 
gnq mieć własny uniwersytet, to nikt im w tem 
przeszkadzać nie powinien; inna rzecz zupełnie, 
czy będą mieli odpowiednich profesorow.

Przegląd polityczny
- M —

(Narady w Budzie. — Powszechne głosowanie na 
Węgrzech. -  Konstytucya w Bośnll I Hercegowi­
nie. - Nowe pouatkl na milltaryzm w NlemczeoL).

W zamku Budzińskim odbywają się 
ważne narady. Mają one znaczenie 
nietylko dla Węgier, lecz i dla stano­
wiska mocarstwowego Austryi. Stary 
cesarz, po wywczasach alpejskich w 
Ischlu, przybył do stolicy V, ęgier i za­
mieszkał na zamku w Badzie. Za nim 
podążył dwói, następca tronu, mini­
strowie austryaccy, węgierscy i wspólni. 
Rozpoczęły się układy i targi. Rząd 
węgierski stoi obecnie przed najtru- 
dniejszem zagadnieniem, które rozwią­
zać musi. Pada conventa zawarte na 
wiocnę 1906 roku w Wiedniu między 
przewódcami koalicyi parła mentarnej, 
którzy dziś są rządem węgierskim, a kró 
lem, obejmowały zasadnicze żądanie ko­
rony: przeprowadzenie reformy wybor­
czej na Węgrzech na zasadzie powszech­
nego prawa głosowania. Węgrzy żądali 
oddania wojska na Węgrzech i komen­
dy węgierskiej. Temu żądaniu korona 
stanowczo się oparła i na podstawie 
obopólnie przyjętych warunków zgody 
przewódcy koalicyi zobowiązali się prze­
prowadzić powszechne głosowanie do 
sejmu węgiersKiego a potem dopiero 
wnieść sprawę wojska narodowego. Mi­
nęło 21/a lat. Dłużej niepodobna już 
było odraczać uroczystego przyrzecze­
nia; reforma wyborcza, przewlekana 
przez lat tyle, nareszcie pod wpływem 
agitacyi z dołu i z góry musi 'przyjść 
do skutku. Szefowie koalicyi, ministro­
wie WTeckerle, Andrassy i Kossuth rozu­
mieją, że idzie tu o przyszłość hege­
monii madziarskiej w wielonarodowym 
kraju i starają się obecnie sprawę re­
formy wyborczej jeszcze na jakiś czas 
odwlec, a wprzód załatwić sprawę ma­
dziarskiej komendy w wojsku węgier- 
skiem, w którtm większość stanowią 
niewęgierskie pułki. Korona się opiera 
i żąda ścisłego dotrzymania paktu. Już 
ludność długo obietnicami relormy wy­
borczej łudzona, niecierpliwi się, już 
protesty podnoszą nietylko słowacy, 
chorwaci, Serbowie i rumuni, ale wśród 
samej ludności madziarskiej powstaje 
niezadowolenie z rządów ochlokracyi 
madziarsko-żydowskiej, judeo-madzia- 
rów, jak ich w Wiedniu nazywają, już 
mówią o utworzeniu contra koalicyi 
z żywiołów radykalnych.

Dawny minister spraw wewnętrznych 
w gabinecie gen Fejervary’cgo, twórca 
projektu powszechnego prawa głosowa­
nia, Józef Kristoffy, wraz z przewódcą ra­
dykalnej demokfacyi w Budapeszcie po­
słem Wilhelmem Warsonyl pracują nad 
utworzeniem nowej koalicyi, do której
weszliby radykalizzachodnichkomi te tów 
od Preszburga i Vedenburga, radykali 
miejscy z Budapesztu, demokraci z par- 
tyi niezawisłych z r 1848, stronnictwo 
chłopsuie, socyalni demokraci a nadto 
reprezentanci t. zw. narodowości nie- 
węgierskich chi rwaci, serbowie, słowa­
cy i rumuni. W sejmie powszechnego 
prawa głosowania ta koalieya wyma­
rzona przez ministra Kristoffv ugo mia­
łaby niezawodnie większość nad dzi 
siejszą skorrumpowaną partyą Kossutha 
i Polonyiego, w k tórej . chiokracya ma­
dziarska naw et pieniędzmi i siłą będzie 
mogła już tylko nieznaczną mniejszość 
posłów z koalicyi dzisiejszej przepro­
wadzić. Idzie więc o sprawy wielkie. 
Idzie o hegemonię maaziarów w Wę­
grzech, a raczej o dalsze panowanie 
kliki korrupeyonistów madziarskich.

Rozmaitymi wybiegami chcą koali- 
cyoniści przedłużyć dzisiejsze swe pa 
nowanie, opóźniają więc relormę prawa 
wyborczego i starają się przed wnie­
sieniem tego najważniejszego prawa za­
sadniczego uzyskać zmianę pactów con- 
ventów od króla i chcą wprzód prze­
prowadzić uchwałę o wojsku narodo- 
wem. Raz mając w ręku wojsko ma­
dziarskie, koalieya już nie boi się po­
wszechnych wyborów, potrafi je bo­
wiem zrobić przy pomocy korrupcyi 
i wojska.

Idzie przeto o decyzyę starego króla. 
Wedle informacyi z Budapesztu, król 
Franciszek-Józef, nie chce zgodzić się 
na propozycye koalieyanistów i trwa 
przy jiierwotnie ułożonym programie: 
nanr/dd powszechne głosow anie, potem 
wojsko. Równocześnie rozstrzyga się 
w Budapeszcie sprawa wcielenia Bośnii

i Hercegowiny do monarchii Habsbur­
skiej i nadania tym dwom prowin- 
cyom „zajętym" konstytucyi i repre- 
zentacyi narodow;;

W  chwili gdy Turcya zmieniła się 
w państwo praworządne konstytucyjne, 
już niema w Europie narodu, któryby 
był wyłączony z pod prawa repiezen- 
tacyi i stanowienia o podatkach i cię­
żarach pobieranych od ludności; tylko 
kraje polskie w Prusach i... tylko 
Bośnia i Hercegowina rządzona jeot w 
Europie wyjątkowo... Wyjątek ten hań­
biący dla państwa, w którem zacnouzi, 
musi ustać jak najprędzej. To też mi- 
uister wspólnych linunsów, do ktorego 
należy zarząd Bośnią i Heicegowiuą, 
p. Burian, przygotował prijeat reform 
konstytucyjnych i urządzenia reprezeu- 
tacyi ludności Bośnii i Hercegowiny. 
Jakkolwiek szczupłe niają byc prawa 
narodowe serbów i mahometan w tych 
prowincj ach bałkańskich, będą * one 
zawsze o wiele liberalniejsze, aniżeli 
wyjątkowe ustawy, pod kióremi ozib 
jeszcze znajduje się luaność polsaa.

Urzędowy organ kanclerski „Nordd. 
Aiig. Żig." zapowiada ogolną reformę 
podatków pośrednich w rzeszy niemie­
ckiej. Szczegółów tej reformy dziennik 
urzęuowy nie podaje, lecz zapowiada 
ogólne podniesienie podatków spożyw­
czych, podatku od wódzi i piwa, tu­
dzież naieżytości spadkowych. Jest to 
skutek deficytowej gospodarki państwo­
wej, która w rzeszy niemieckiej przy­
brała wprost karykaturalne rozmiary. 
Pomimo, że w roku 1907 dochody z 
cła przyniosły 44V, mii. m. nadwyżki, 
dochody z podatau od spirytusu 6l/t 
mil. m., z piwa 2 mil. m., ze stempli 
3 mu. m., z tytoniu 1,2 mii. m., z so­
li l l/j miJ. m. dochouu więcej niż w 
roku 1806 — deficyt przecdodzi 100 
milionów m. Państwo niemieckie pro­
wadzi od iat juz gospodarkę delicyto 
wą, pomimo, ze co rok powiększa cię­
żary podatkowe i przeprowadza t. z. 
relormy podatkowe. Przed dwoma la- 
ty uchwalił parlament memiecai nowe 
podatki, które przyniosły 180 mil. m., 
a mimo to deficyt wynosi oDecnie 103 
mil. m. Wobec lego rząd kanclersiu 
postanowił Zażądać od parlamentu 400 
milionów m. nowych pouatzów.

Mmtaryzm niemiecki pochłania ol­
brzymie sumy, a szalona rywalizacya z 
Anglią zmusza Niemcy do budowy no- 
wycu okrętow wojennych. Szowinizm 
niemiecki prze jeduaa do powiększania 
etatu wojsKowego, a klina rządząca 
wyzyskuje teu nastrój ulemieuniej 
manie de la grandeur dla wzmocnie­
nia sił wojsKowycn, ląaowycn i mor­
skich. Luanosć niemiecna widocznie 
jeszcze me jest dość podatkami obcią­
żona skoro wybiera pysiów, należących 
do Dloku rządowego i pozwala im sta­
le głosować za zwiększeniem ciężarów 
na militaryzm.

Niemcy są obecnie regulatorem cię­
żarów na mnitaryzin w cułyin swiecie. 
Odrzuciwszy mysi ograniczenia zbrojeń, 
poddaną w roku zeszłym przez Anglię, 
Kroczą Niemcy dalej ua drodze daioze- 
go powiększania ar mu i floty i zmu­
szają tym sposobem inne państwa do 
nowych ciężarów na militaryzm.

Przyjdzie kiedyś chwila, w której 
narody nje po/wolą się dluząj wyzy­
skiwać pour le roi de Prusse—a wów­
czas zginą Brusy.

w.

Muzeum narodowe we Lwowie.
W 225 rocznicę odsieczy wiedeńskiej 

odbyło się d. 12 września, w sobotę,
0 godz. 11 przed poł, w naovtej przez 
miasto starpj kamienicy Sooieskich 
w Rynku, poświęcenie i otwarcie Mu­
zeum narodowego im Sobieskiego.

W wielkiej sali jadalnej zebrali się 
zaproszeni uczestnicy uroczystości. Mię­
dzy innvmi przybyli: arcybiskupi ks. 
Bilczewski i ks. Teodorowicz, biskup 
ks. Bandurski, namiestnik Bobrzyński, 
marszałek Badeni, grono radnyi h miej­
skich z prezydentem Ciuchc.ńskim i wi­
ceprezydentami dr. Rutowskim i Eple- 
rem, członkowie magistratu i grono o- 
sób ze świata naukowego, literackiego
1 dziennikarskiego.

Aktu poświęcenia dokonał ks. kano­
nik Lenriewicz, poczem zabrał głos wi­
ceprezydent, d r Rulowski.

Zaznaczywszy znaczenie daw nego Lwo­
wa, który „zawsze sTał wiernie przy 
królu i Rzpltej i dlatego stał się arse­
nałem, twierdzą Polski", po kreślił mów­
ca, że dziś, kiedy gród ten odradza się, 
każdy, kto o przyszłości myśli, musi 
zwracać się w przeszłość, szukać w niej 
fundamentu do odbudowy.

Ten gmach, z XV w., w którym o- 
twarto Muzeum, postawiony przez pa- 
trycyuszów lwowskich, a który był sie­
dzibą wielkiego króla, łączy w sobie 
tyle pamiątek, że gdy przyszedł w po­
siadanie miasta, to mns;ał się stać 
świątynią, któraby przypominała maje­
stat państwa i Rzpltej polskiej i dlate­
go ieunomyślną uchwałą reprezentacyi 
miejskiej postanowiono założyć w tym 
prastarym gmachu Muzeum imienia 
wielkiego króla.

Wszelkiemi drogami handlowemi u- 
chodzą dziś z kraju pamiątki, które 
stanowią podwaliny życia narodowego. 
Należy zamknąć te drogi, nie dać tym 
pamiątkom uchodzić z kraju. Zadanie 
tc spełni powstające Muzeum, otoczone 
opieką miasta i kraju.

Dziękując tym, którzy przyczynili się 
do powstania Muzeum, podkreślił d-r 
Rutowski, że inieyatorzy Muzeum na-
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rodowego im. Sobieskiego we Lwowie 
chcą, aby było ono szkołą narodową, 
aby każdy, kto tam wejdzie, uczył się 
na postaciach zasłużonych mężów prze­
szłości, uczył się tę przeszłość kochać, 
zrozumiał, iż przyszłość dla nas, jeżeli 
ją zwiążemy z przeszłością.

Nie chcemy— kończył mówca—wcho­
dzić w drogę innym instytucyom, rozu­
miemy wielkie posłannictwa Muzeum 
narodowego w Krakowie, ale rozumie­
my także, że te wschodnie dzielnice 
Rzpltej przedewszystkiem takiego Mu­
zeum potrzebują.

Oddaiąc powstające Muzeum narodo­
we w opiekę miastu, krajowi i tym 
czynnikom, które stoją na czele życia 
narodowego, ogłosił je p. Rutowski o- 
twartem.

Następnie zwiedzali goście zbiory mu­
zealne.

Muzeum mieści się na razie w 8 sa­
lach 1 i II piętra i zawiera bogaty dział 
portretów, począwszy od X v l wieku, 
stare sztychy, stare druki, widoki mia­
sta, zabytki cechowe, wykopaliska z e- 
poki ruskiej i in. Jak na zawiązek mu­
zeum, zbiory są bardzo piękne.

Uniwersytet warszawski.
—)0(—

Po trzech latach nieczynności rozpo­
czyna swoją działalność uniwersytet 
warszawski. .Trudno odpowiedzieć na 
zapytanie — pisze „Riecz“ — jaką jest 
rzeczywista, a nie fikcyjna rćla tego 
uniwersytetu. Nie zaspakaja on po­
trzeb wykształcenia wyższego polaków, 
ponieważ polaków jest w nim strasznie 
mało. Prawda, „dawny" uniwersytet 
tak samo w małym stopniu zadawalał 
tę nieodzowną potrzebę kulturalnego 
narodu: w 1904—05 roku było w nim 
polaków mniej, aniżeli w 1868—69 r. 
w zniesionej Szkole Głównej, chociaż 
w ciągu tego okresu ludność Polski 
wzrosła w dwójnasób...

„Może iednak nowootwarty uniwer­
sytet będzie graf rolę kulturalnej Biły, 
„rolę świątyni nauki", która powinna 
wysoko trzymać sztandar wiedzy i zdo­
bywać dla siebie poważanie wśród lud­
ności kresów? Niestety, pp. Pilewicze, 
Sazonowicze, Kułakowscy i im poaobni 
nie są bardzo odpowiedni do takiej ro 
li*.

Zastanawiając się nad ogólną sytua- 
cyą sprawy szkolnej i bojkotem szkoły 
rosyjskiej w Królestwie, pisze „Riecz", 
że „walKa ze szkułą rusyfikacyjną by­
ła Dezwątplenia ogólnonarodową spra­
wą polską, która pociągnęła wszystkie 
grupy i stronnictwa, starców i dzieci, 
konserwatystów i postępowców, Świa­
doma polityka państwowa, zdawafo się, 
p^w.r.na była ocenić całą wagę psy­
chologiczną zupełnej porażki polaków 
w tej walce i zdać sobie sprawę, jaki 
nastrój maże powstać w rezultacie po­
grzebania wszelkich nadziei na przyz­
nanie praw językowi polskiemu i kul­
turze polsuiej

„Władza nie wkroczyła na taką dro­
gę. W czasie największego rozwoju 
„strajku szkolnego", na sławnem zgro­
madzeniu w muzeum przemj słu i handlu 
w Warszawie, ówczesny kurator okrę­
gu naukowego, p. Szwarc, przyznał, że 
„narćd, który posiada historyę i taką 
literaturę, może występować z podo- 
bnewi żądaniami*, jakie w imieniu ca­
łego narodu polskiego, były mu złożo­
ne. Teraz — już mmister oświaty, ten 
sam p. Szwarc, otwierając uniwersytet 
warszawski, ani na jotę nie posunął 
sprawy zadośćuczynienia tym potrze­
bom, jakie „może i ma prawo" mieć 
polskie społeczeństwo.

„Wszystko powinno być po dawne­
mu, statua quo powinien być przywró­
cony we wszystkicn szczegółach — oto 
główny motyw wszystkicn zarządzeń, 
dotyczących wznowienia wykładów w 
wyższym zakładzie naukowym w War­
szawie. Ministerstwo oświaty ignoruje 
zupełne bankructwo trzydziestoletniego 
systemu rusyfikacyi, strajk —ten „po­
chód krzyżowy dzieci" przeciwko szko­
le rusyfikacyjnej, bojkotowanie jej 
przez całe społeczeństwo, jednem sło­
wem wszystko, co zaszło w ciągu osta­
tnich trzech lat i co stworzyło niezgłę­
bioną przepaść pomiędzy statua quo 
ante i obecnym stanem rzeczy"

Dla ministerstwa wszystko to prze­
szło bez śladu. P. Szwarc, jako mini­
ster, jest cokolwiek odmienny od p. 
Szwarca kuratora warszawskiego.

Dla uratowania sprawy przyjęto do 
nowootworzonego uniwersytetu semi­
narzystów ze wszystkich krańców Ro- 
syi. 1 ten jednak środek nie zapełnił 
murów uniwersytetu. Jest on otwarty, 
ale formalne jego otwarcie nie rozwią­
zało zagadnienia, którego rezultatem 
było zamknięcie podwoi uniwersytec­
kich przed trzema laty.

(JO

Z wystawy w Winnicy.
(Korespondencja wlasDa).

I.
Komitet wystawowy pod przewod­

nictwem Tad. hr. Grocholskiego stano­
wią pp. Aleks. Darowski, Zdzisław hr. 
Grocholski, Aleks. Rusanowski i Ant. 
Rusanowski (junior).

Ruchliwe i czynne podolskie T-wo 
rolnicze, wyznaczywszy z pośród siebie 
komitet wystawowy nie miało na wi­
doku sprawozdawców dziennikarskich, 
których rola zaiste jest trudna. Zarzą­
du wystawowego napróżnoby szukać, 
każdy z członków jego oddany jest 
wszystkiemu, tylko nie zarządzaniu 
wystawą i przestrzeganiu jakiegokol­
wiek porządku na niej—stanowczo, w i­
docznie z zasady, odmawia jakichkol­
wiek informacyi i wskazówek kores- 
ondentom. I gdyby nie łaskawy se- 
retarz T-wa p. Feliks Lubański nie 

dostałbym i tych okruchów, jakie tu 
przytaczam. Z talentem jedynie mło­
dzi hrabiowie Grocholscy utrzymują 
możliwy porządek, powstrzymując roz­
hukanych sportsmanów, którzy dziar

skimi swemi bałagulskimi czwórkami, 
przestraszają na placu wystawowym 
publiczność, grożąc jej stratowaniem.

Eksponaty na wystawie podzielone 
są na następujące działy:

1) Rolniczy—prezesem działu jest p. 
Edward Starża Jakubowski.

2) Koński—prezes działu—p. Czesław 
Starża Jakubowski.

3) B y d ło
4) Owce prezes pan Artur
5) Chlewnia Rościszewski
6) Ptactwo
7) Maszyny i narzędzia rolnicze: pre­

zesem działu ku wielkiemu niezadowo­
leniu fachowców wystawców obrany 
został zupełny ignorant w zakresie tym, 
młody 20 letni Remigiusz hr. Grochol 
ski. Spowodowało to nawet protest 
niektórych firm, na piśmie zarządowi 
wystawy złożony.

8) Diobny przemysł—prezes p. Go- 
muliński.

9) Ogrodnictwo—prezes p. Bronisław 
Baranowski.

10) Myśliwstwo—prezes Zdzisław hr. 
Grocholski.

Jak już donosiliśmy wystawa w Win­
nicy urządzona i zorganizowana sta­
raniem Towarzystwa rolniczego po­
dolskiego. Szczególnie rolniczy kraj 
Poł.-Zach., jego żyzne Podole poraź 
siódmy wystawą swoją w Winnicy 
sprawia prawdziwą niespodziankę tym, 
którzy nieoczekiwali bardzo wymownego 
i zupełnego obrazu bytu ziemiaństwa i rol­
nictwa, i życia podolskiego, i tych jego 
starań, zabiegów i usiłowań, skiero­
wanych w ctlu polepszenia tego bytu, 
rolnictwa, przemysłu i handlu, przeko 
nywującyi,h o,słuszności opinii, nadającej 
powiatowym wystawom więcej znacze­
nia i przepisującej im więcej użytecz­
ności, aniżeli wielkim międzynarodo­
wym i stołecznym. Nie bacząc na nie­
sprzyjające warunki klimatyczne, nieu­
stanne deszcze, które w niektórych 
miejscach Podola zupełnie zniszczyły 
zbiór tegoroczny, zgromadzone euspo- 
naty przedstawiały się nader okazale, 
chlubnie świadcząc o dorobku kultu­
ralnym i ekonomicznym ziemian po­
dolskich. Najsłabiej ze wszystkich 
działów reprezentowany jest dział na­
sienny. Komisy a ekspertów tego dzia­
łu, składająca się z pp. Buczychina se­
kretarza Odeskiego T-wa rolniczego, 
Barakowa prof. uczelni Puławskiej i 
Bertensona urzędnika min. rolnictwa, 
nagrodziła najwyższym dyplomem ho­
norowym gospodarstwo nietylko u n«s 
w kraju, ale też i zagranicą znane, któ­
re poświęciło wiele lat pracy dla ho­
dowli roślin zbożowych jak też i na­
sion buraczanych—K. Buszczyśkiego i 
M. Łążyńskiego (Niemiercze). Firma 
ta nagrodzona była medalem złotym i w 
roku 1902 na wystawie Winnickiej. Po­
dobny dyplom honorowy otrzymało 

ospodarstwo „Gniewań-Dzwonicha" p. 
ranciszka Jaroszyńskiego. Młody ten 

ale dzielny gospodarz energią swoją i 
pracą doprowadził swoje gospodarstwo 
do wzorowego stanu nie bacząc, że zaj­
muje ono ogromne przestrzenie. On 
jeden ze wszystkich wystawców poka­
zał najwięcej okazów ziemiopłodów rol­
nych i wykazał, jakich rezultatów ol­
brzymich przy pracy intensywnej da 
się osiągnąć z gleby podolskiej.

Złotymi medalami nagrodzono: p. A- 
polona Łozińskiego z Chłżnik wuf. gub. 
za bardzo prawidłowe i sumienne pro­
wadzenie gospodarstwa nasiennego, p. 
Ludwika Wałkowa z Kalinówki za wie­
loletnie prowadzenie rozumowego, in­
tensywnego gospodarstwa. Srebrne me­
dale otrzymali: p. Czichaczow z Muro­
wanych Kuriłowiec, pani E. Czichaczo- 
wa i pani Murawjewa z Mytyk.

Na bronzowe medale zasłużyły eks­
ponaty: p. Floryana Rakowskiego z 
Kaczkówki; p. Leona Rakowskiego z 
Koziniec i p. Karola Rościczewskiego 
z Równego, za nadzwyczaj dobre i do­
brane kolekcye nasion.

W protokóle swoim komisya eksper­
tów działu rolnego poczuwa się do o- 
bowiązku zaświadczyć wysoce produk- 
cyjuą i korzystną działalność sekcyi 
rolnej podolskiego T-wa, która zorgani­
zowała całą sieć pól doświadczalnych i 
włościańskich pól pokazowych. W koń 
cu swej oceny działu rolnego komisya 
ekspertów podnosi zasługi T-wa podol­
skiego, które z trudem zdobywając 
materyał faktyczny bada i opisuje 
najhardziej typowe i doskonałe gospo­
darstwa rolne, uznając za konieczne 
rozszerzyć tę akcyę badania i skiero­
wać ją na właściwą drogę, aby praca 
ta mogła odtworzyć prawdziwy cało­
kształt rolnictwa na Podolu

Tad. Mich.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  W  projekcie nowej ustawy uniwersytec­
kiej, jaką ma wmeść rząd w początkach sesyi 
parlamentarnej znajdują się przepisy otrzymy­
wania stopni naukowych. Stopień magistra bę­
dzie zniesiony, pozostaną tylko stopnie kandyda­
ta i doktora. Stopień kandydata będą otrzymy­
wali nie wszyscy kończący uniwersytet, aie ci, 
którzy po ukończeniu uniwersytetu * napiszą i 
obronią rozprawę. Stopień doktora otrzymywać 
będą ludzie, którzy calem szeregiem dzieł zazna­
czą swoją działalność na niwie naukowej’

0  Pomimo wielkiego bogactwa węgla w Ro- 
syi, ministerstwa, a szczególniej ministerstwo 
marynarki wydają olbrzymie sumy na zakup 
transportów węgla zagranicznego. Sam wvdzia< 
marynarki sprowadza z zagranicy węgla na 2 mil. 
rnbli rocznie. Podobno rada miuistrów zwróciła 
obecnie uwagę na ów nienormalny objaw gospo­
darki ekonom 'znij i zamierza w najbliższym 
czasie przedsięwziąć odpowiednie środki zaradcze.

O  Komitet ąjazdu przedstawicieli prasy ro- 
syjsk.ej w Petersburgu, rozsyła do pi iarzy oraz 
artystów rosyjskich i zagranicznych listy z pro- 
pozycyą przyjęcia udziału w zamierzonem wy­
dawnictwie zdań o Tołstoju.

Q  Do Moskwj ąjechał urzędnik minister­
stwa oświaty, p. Spieszkow, który nazajutrz po 
przybyciu udał się do rektora uniwersytetu, Ma- 
nuiLwc i zażądał od niego dla rozpatrzenia pro- 
tokułów z posiedzeń rady i wydziałów od rokn 
1905-go. Urzędnik zażądał również z tego okre­
su egzaminacyjnych list studentów oraz materya 
łów, dotyczących sprawy przyjmowania wolnych 
słuchaczów i wolnych słuchaczek.

0  W głównym zarządzie więziennym opra­
cowują nowe przepisy w sprawie bibliotek wię­
ziennych. Zalecono wziąć pod uwagę spisy 
książek zabronionych, które były wydawane przed 
rokiem 1905 przez głównyizarząd do spraw praso­
wych i kierować się nimi przy opracowywaniu 
przepisów. Oprócz tego zalecono zwrócić wogó-

le uwagę na książki, kursujące po w;ęzie- 
niach, pouieważ zauważono w bibliotekach wię­
ziennych i w rękach więźniów wszelkich kate- 
góry’, książki treści «tenJencyjnej i szkodliwej*. 
Książki tego rodzaju polecono bezwłocznie wy­
cofać z obiegu.

©  Wedle krążących w Petersburgu pogłosek, 
miuisterstwo spraw zewnętrznych przygotowuje 
cKsięgę pomarańczową*, poświęconą wyłącznie 
konferencyi w Haaze. W księdze tej oędą 
ogłoszone nietylko wszystkie akty międzynarodo­
we, podpisane przez reprezentantów mocarstt., 
lecz wyluszczony będzie również punkt widzenia 
rządu rosyjskiego na różne sprawy, które były 
przedmiotem obrad na konferency..

Z prasy rosyjskiej
Wolne słuchaczki uniwersytetów od­

wiedziły już wszystkich ministrów, 
chcąc sobie zapewnić ich przycnylność 
przed ostatecznem rozpatrzeniem swej 
sprawy w radzie miuistrów. Ministro­
wie są podobno dobrze usposobieni. 
Inaczej „Rossija".

tUniwersytjty nie miały prawa przyjmować 
obowiązków, które są niezgodne z prawem, a 
więc bez względu na to, że je przyjęto, żadne 
stąd prawa dla nikogo nie piwjtały i o żadnych 
pogwałconych interesach nie m 'że być mowy. 
Jeżeli zaś pozostawić nawet ua ubocza .ę ważną 
kwestyę zasadniczą, to trzeba zaznaczyć, że ro.- 
zmowy o smutnej sytuacyi, w Której jalic-Dy zna­
lazły się wolne słuchaczki, nie są zupełnie zgo­
dne z rzeczywistością. Nie można zapominać, 
że w I osyi istnieją specjalne żeńskie szkoły 
wyższe, których nie posiada Europa zachodnia*.

Doskonałym komentarzem do powyż­
szego może być wiadomość „Rieczi*, 
że na prywatne kursa medyczne w Mo­
skwie przyjęto 194 osoby na ogólną 
ilość 1,200 podań; znaczna ilość tycłi 
ostatnich tłómaczy się napływem uwol­
nionych wolnych słuchaczy i słucha­
czek. •

Nota  ̂ angielsko - rosyjska, złożona 
„przyjaźnie" szachowi perskiemu, po- 
deba się „Słowu".

cTen króli, który bezwątpienia wywrze wpły w 
na rząd szai ha i w] woła bardzo dobre wrażenie 
w Porsyi, można przywitać przychylnie, wycho­
dząc z zasady, że lepiej późno, niż nigdy Le­
piej w każdym razie przed, an żeli pp octatecz- 
nem zburzeniu przez perskich uśmierzycieli osta­
tnich placówek konstytucyi. Bezwątpienia, krok 
uczyniony modyfikuje cokolwiek zrozumiale po­
drażnienie, jakie wywołał niezapomniany pułko­
wnik Lachów i jego kozacka brygada w stosun­
ku do Rosji*.

„Świet" natomiast niezadowolony jest 
z noty i z jej charakteru „konstytucyj­
nego".

cNaszym żydom i judofilom ten nowy kurs 
bardzo się podooa, czy jednak jest on korzystny 
dla Rcayi, czy jdpowiada poczuciu godności ro­
syjskiej — oto kwostye, na które odpowiadać 
nawet nie potrzeba*.

Rozumie się, bo zdaniem „Świętu" 
to tylko odpowiada godności rosyjskiej, 
co robi LaŁhow z brygadą

Powściągliwy w kwestyach „synodal­
nych" i „misyonarskich* „Gołus Mo­
skwy" zaczyna się niepokoić stanowi­
skiem episkopatu prawosławnego.

cEpiskopat prawosławny chce się ZDaleźć po­
za ogóluem życiem państwowem i opierając się 
na swojej hierarchii, chce prowadzić taką poli­
tykę wyznaniową, która odpowiada wyłącznie 
jeg i zapatrywaniom. tY tym kierunku zacząi 
on już działać, wydając samodzielnie swoje «wy 
jaśnienie*, dotyczące obchodu Tołstoja, które zo­
stało posł&De premierowi już jako drukowana 
uchwała*.

cOdseparowując się od instytucyi państwo­
wych episkopat rosyjski tern samem odseparuje 
się ostatecznie od swych owieczek, które i teraz 
nie czują duchowego z nim związku. Ten 
cmiecz*. z którego duchowieństwo korzystało 
tak pochopnie przy krzewieniu tswego* prawo­
sławia, może także znaleźć się w obcych rę­
kach...*

„Sowremiennoje Słowo" zwraca uwa­
gę, iż w pismach odeskich nie było ani 
słowa o jubileuszu Tołstoja.

cDla Odesy "ie istnieje Tołstoj, nie istnieje 
jego działalność literacka, nie istnieje data 28-go 
sierpnia. Nic n.e istnieje. Niech grzmi cały 
świat, Odesa ani zna, ani znać nie chce Lwa 
M.Kołajewicza Tołstoja...

tOczywiście, jeżeli przypomnimy sobie, że w 
OdeJe — generał lołmaczow, to zrozumiemy 
przyczynę milczenia*.

(J>-

Z życia prowmcyi.

Z powiatu Jampolskiego.

dn. 28 sierpnia.
Jesień piękna—jak zwykle na Podolu, 

zapanowała w całej pełni. Pola po więk­
szej części puste, tylko nad brzegiem 
Dniestru, łanami kukurndzianymi zalu­
dnione. Pomimo tych powabów, pusto­
szeje nasza okolica. Młodzież wszelka, 
odpocząwszy i nabrawszy trochę sil, 
no i trochę pieniędzy — jedzie do 
ognisk naukowych, by w dalszym 
ciągu swój umysł, a daj Boże i serce, 
zagrzać promieniem nauki i miłości 
chrześcijańskiej. Przed wyjazdem chcąc 
po sobie miłe wspomnienie zostawić, a 
równocześnie dopomódz, czem może, bie­
dzie miejscowej, urządziła przedstawie­
nie na rzecz miejscowego Towarzystwa 
Dobroczynności. Grano „Qui pro quo“ 
i „Okrężne" Korzeniowskiego. Dzielna 
i wielce sympatyczna drużyna amato­
rów Towarzystwa „Resursy Borowiec­
kiej" przyczyniła się dużo, mianow icie 
śpiewami i tańcami w kostyumacb kra­
kowskich—do powodzenia przedstawie­
nia. Po przedstawieniu bawiono się o- 
choczo do białego dnia. Bufety, obsta­
wione suto, przygotowane były przez 
panie: Salomeę Jaroszyńską z' Dzygów- 
ki i Maryę Sarnecką z Halżbijówki, 
które też łaskawie zajęły się ugoszcze­
niem wesoło bawiących się gości. Do­
chód z przedstawienia, jako też z bu­
fetu—dość znaczny.

Jak wspomniałem, okolica nasza pu­
stoszeje —bo nietylko młodzież nas o- 
puszcza ale, równocześnie na wystawy 
do Winnicy i Łucka wyjeżdża dużo zie­
mian.

Nowy wspaniały ołtarz, jaki otrzyma­
ła świątynia Jampolska, głównie ofiar­
nością panów: Tomasza Michałowskiego 
z Kosouc i Konstanti go Sarneckiego z 
Halżbijówki — został wykończony w 0- 
desie. Dowiadujemy się, że na miejsce 
dawniej umieszczonego w ołtarzu obra­
zu, który był bardzo nie wielkiej war­
tości — przyjdzie obraz wartości arty­

stycznej, pędzla Bakałowicza, wiszący 
obecnie na innem miejscu w kościeie. 
Jest to dawny dar nieżyjącego już Ty­
tusa Sarneckiego, ojca obecnego dzie­
dzica Halżbijówki, Konstantego Sarnec­
kiego. Ooraz ten upiększy naszą świą­
tynię i odnowi wspomnienia po zacnym 
człowieku i hojnym ofiarodawcy.

Ostatecznie w okolicy okazał się uro­
dzaj nie tak złym, jak się obawiano. 
Głodu u nas być nie meże—zwłaszcza, 
że kukurydza obrodziła dobrze. Uro­
dzaj owoców, mianowicie śliwek, jest 
niezwykły—co jednakże przy pojawia­
jących się od czasu do czasu wieściach 
o zbliżającej się cńolerze, nie jest pocie- 
szającem. Lód nasz nie zna Hamul­
ca i skłonny bardzo nadużywać wszyst­
kiego a mianowicie tego, mu tanio przy­
chodzi. Używanie niezbyt dojrzałych 
owoców, stanowi wyśmienite podłoże 
zarazka cholerycznego. Dotychczas jed­
nakże u nac żadnego podejrzanego wy­
padku nie było.

romian.

Motowidłówka na Ukrainie.

Wieś Motowidłówka odległa o trzy 
wiorsty od stacyi kolei, byfa własno­
ścią rodziny Rulikowskich, która nale­
żała do bardzo zamożnycU, o czem 
świadczą i dziś kościół fundacyi Ruli­
kowskich i pałac.

Kościół był utrzymywany kosztem 
rodziny Rulikowskich a pozostałe zu­
żyte sprzęty i ornaty dziś świadczą o 
ich ofiarności.

Zmieniły się czasy. Gniazdo rodziny 
Rulikowskich przeszło bezpowrotnie w 
obce ręce. Nowy właściciel wniósł się 
do pałacu, nabytego tanim kosztem, 
rozgospodarował się w nowej siedzibie, 
umiejętnie ciągnąc z niej zyski, a bę­
dąc greckiego obrządku, nie miał nic 
wspólnego z kościołem. Z przejściem 
wioski w obce posiadanie, legat Ruli- 
kowskicn na utrzymanie kościoła zo­
stał skisowany. Kościół pozostał bez 
środków, czas i warunki ekonomiczne 
rujnowały pracę z przeszłości i rok za 
rokiem niszczyły tak kościół, jak i bu­
dynki.

Garstka pozostałych parafian dro­
bnych włościan z sąsiednich wsi, utrzy­
mać ofiarnością kościoła nie mogła, i 
coraz rzadziej w nim bywała, w ko­
ściele wiało pustką, za kościołem rui­
ną.

Do walki z brakiem środków, z obo­
jętnością parafian, z ruiną, wystąpił o 
własnych siłach obecny proboszcz mo- 
towidłowieckiej parałii, Sz. ksiądz St. 
P. pełen poświęcenia, odwagi i wiary 
w dobrą sprawę. Mieszka w wiejskiej 
chacie, dając tern dobry przykład pa­
rafianom, którzy od czasu objęcia parafii 
przez ks. P. wracają do opuszczonego 
kościoła z odleglejszych wiosek, aby 
posłucnać nauki, jakiej im nie szczędzi 
sz proboszcz, trafiając do sumienia, 
serca i dusz prostaczków, budząc w 
nich ducha religijności, słowem i wła­
snym przykładem.

Idąc wedle słów Chrystusa, sieje sło­
wo Boże, błogosławiąc jasne główki 
dziatek wiejskich i zachęcając do pra­
cy i dobrych czynów starszych. Dzie­
ląc z biednymi ostatni grosz swej pra­
cy, ks. P. pozyskał miłość i szacunek 
swoich parafian.

Nie odwołując się do ofiarności pu­
blicznej swojej biednej parafii, z wła­
snych środków podtrzymuje świątynię. 
Wypróbowana ofiarność naszego spo­
łeczeństwa daje mi prawo wierzyć, iż 
odczuje ono smutny stan, w jakim przy 
obecnych warunkach jest kościół wiej 
ski w Motowidłówce.

K. Andrzejewski.

KRONIKA P R O W IN C Y O N A LN A

( Z pism i od korespondentów).

—  Resztki ołtarza pogańskiego W
majątku pana Piotrowskiego pod Kijo­
wem, odkryto resztki ołtarza pogań­
skiego. Jest to jedna z najcenniejszych 
odkryć archeologicznych. Przed ołta­
rzem odkryto gruby pokład węgla i 
popiołu, opalonych kości rozmaitych 
zwierząt domowych i t. p. Znaleziono 
również resztki jakiejś figury kamien­
nej, prawdopodobnie posągu bóstwa. 
Obecny przy odkryciu archeolog pra 
ski, prof. Pietsch, będzie miał odczyt 
w Pradze o tem odkryciu.

— Berdyozów. Po pożarze teatru policmaj­
ster berdyczowski, A. Cwietkowicz, zoi lizował 
ko0n?yę, która ogląda codziennie składy drzewa, 
lokale kinematografów, łaźnie, knźme i t. p. 
Okazało się, ze prawib wszystkie te lokale są 
bardzo niebezpieczne w razie pożarn.

(cWoł. Żyźń*).
— Sośnica. W  nocy na dzień 36 sierpnia 

do wsi AwdiejOwka, w pow. sośnickim, przyje­
chała na wozach banda rozbójników. Areszto­
wali oni <uriadnika* i poprowadzili ku stacyi 
pocztowej, lecz tam, gdy ten się opierał, zabili 
go; następnie dokonali całego szeregu rabunków, 
ograbili pocztę, zarząd gminuy, mieszkanie du­
chownego i przeszło 10 najzamożniejszych gospo­
darzy, naładowali łup na wozy i umknęli. Zło­
czyńcy nie zostali dotychczas wykryci.

(cKijewl.*).
— 2 B»b. podo ikiej. W czerwcu choroby 

epidemiezti wśród ludności w gub. podolskiej 
zmniejszyły się znacznie w porównaniu z miesią­
cami wiosennymi i zimowymi. W miesiącu tym 
zaregesti„wano 3,079 ostro zaraźliwych zasłabnięć 
i żyli o 551 mniej niz w maju. Z liczby zasła­
bnięć infekcyjnych nąjwię^ej rozpowszechniona 
była grypa. (2,040 zasłabnięć), nastanie tyfus 
brzuszny (1,221 zasłabnięć), pozostałe zaś cLero- 
by infekcyjne (dyzenterya, dj fteryt odra) po 430 
zasłabnięć. W tym okres;e ziemski personel le 
karski udzielił pomocy ambulatoryjnej 119,896 
chorym, na jedne ambulatorynm przypadało 797 
chorych. («Pod.»).

— Z pow. żytomierskiego. Prawie codzienne 
deszcze i burze podczas drogiej połowy sierpnia 
opóźniły zasiewy oziminy i dotychczas siejba nie 
została jeszcze skończąna. W południowo-wscho­
dniej części powiatu na nizincch uprawionych 
pod oziminy zauważono znaczną liczbę robaków 
szarego koloru, co zatrwożyło bardzo włościan, 
ponieważ robaki te żywią się młodemi roślinami.

Zbiory są bardzo średnie. Pszenicy zebrano 
z dziesięciny 4—5 kóp, żyta 6—7 kóp, hreczki 
3—4 kóp i prosa 10— 12 kóp, przyczem pszenica 
daje 3- -4 pud. omłotu, żyto 8—9 pud., owies 
6—7 pud., jęczmień 6V2—7 pud., hreczka 4—5 
pud, proso 7—8 pud Geny na zboże wysokie; 
owies po 75 kop. pud nabywany jest przeważnie 
na eksport do Libawy. Na żyto i pszenicę jest 
również wielki popyt, lecz produktów tych nie­
ma prawie na sprzedaż. Pszenica sprzedaje się 
w pow. żytomierskim po 1 rb. 20 kop. Za pud, 
żyto po 1 rb. 7 kop. Po tej cenie ks. Sanguszko 
zawarł tranzakcyę z intendenturą na 15 tys. pud. 
pszenicy i 27 t\°. pnd. żyta, z dostawą do stacyi 
kolejowej. Wielki popyt jest również na siemię

lniane, cena którego Jest bardzo wysoka (1 rb. 
70 kop pnd). Zbiory jednakże tego produktu 
nie dop.cały w tym roku. We wszystkicn prawie 
powiatach gub. wołyńskiej zebrano zaledwie 
25—30 pud z dziesięciny. («Kij. Wiesti*).

— Asekuracyjne towarzystwa wiejskie. Wśród 
ludności wiejskiej w gub kijowskiej przejawia 
się tendencyr do zastąpienia ziemskich towa­
rzystw asekuracyjnych .rzajemnemi wiejskiemi 
towarzystwami asekuracyjuemi. W wielu miej­
scowościach włościanie zbierają już fundusze na 
organizacyę takich towarzystw. Tak np. mie­
szkańcy wsi Steblów w pow. kijowskim zebrali 
5,000 rb. na ten cel. Włościanie ze wsi Soło- 
wijówki w pow. radomyskim zwrócili się do 
generał-gubernatora z prośbą j  zwolnienie ich 
od obuwiązkowego ubezpieczania swych budowli 
w ziemstvrie i o udzielenie pozwolenia na zorga­
nizowanie własnego towarzystwa asekuracyjnego. 
Włościanie są głównie zniechęceni wskutek ago 
do ubezpieczenia się w ziemstwie, zr niejedno­
krotnie premium wydawane jest w pół roka po 
pożarze, co doprowadza pogorzelców do miny.

(cRada*).
— Radomyśl. W nocy ua dzień 28 sierpnia 

wskutek niewiadomej przj czyny wszczął się po­
żar w sadybie spadkobierców Barana. Pożar 
wszczął się v wozowni i ogarnął wkrótce całą 
dzielnicę od strony ul. W Żytomierskiej, Kijow­
skiej i M. Kijowskiej. Straż ogniowa pracowała 
usilnie nad nmiejscowieniem pożarn, który za­
grażał i sąsiednim dzielnicom. Towarzystwa' ase­
kuracyjne poniosły 20 tys. rb. straty wskutek 
tego pożaru. Spłonęło bowiem doszczętnie 5 sa­
dyb i 7 zostały znacznie uszkodzonych.

(cKij. Myśl*).
— Łyaianka, pow. zwinugiódzki. W  tych 

dniach aresztowano p. Sokolika, poszukiwanego 
oddawna przez policyę inieyatora i kierownika 
strajków w Zwinogródce. (tKij, Wiesti*).

— fc sprawie zagadkowego zabójstwa. Przed 
kilku dniami donosiliśmy o znalezienia w pobli­
ża miasteczka Dymbr zwłok niewiadomego mło­
dego człowieka w losie rządowym. Obecnie na 
mocy podejrzenia o morderstwo aresztowany zo­
stał włościanin J. Dawidenko, Który przyznał się 
do dokonanej zbrodn, i zeznał, że miody czło­
wiek nazywa się J. Nowik. Dawidenko spotkał 
się z nim w Kijowie i wyruszyli razem a„ Dy- 
mer. W  drodzi Nowik zaproponował Dawidence, 
by mu dopomógł w '['adzieży koni, lecz D. od­
rzucił propozycyę. Wówczaj Nowin zaprop, no- 
wał mu zabicie i ograDienie włościanina nużmy, 
który powracał z pieniędzmi z Kijowa. W dro­
dze zaskoczyła ich doc i przenocowali oni w le- 
sie na tem miejscu, gdzie znaleziono zwłoki 
Tntąj wywiązała się kłótnia między Dimi, j dczas 
której Pywidenko, broniąc się, uderzył Nowika 
pałką po głowie- wskntek czego Nowik zmarł.

— Ruch wtpółazielczy. Szarogrodzkie stowa­
rzyszenie spożywcze otwiera dnia 7-go września 
swoj sklep v. Szarogrodzie. Zapis na człoDkow 
stowarzyszenia przyjmuje Zarząd. Wpisowe wy­
nosi rb. 2 niezależnie od ilości udziałów; udziały 
po rb. 10, stamt kop. iO. Udziały można skła­
dać częściowo.

Stowarzyszenie powstała za inieyatywą sza- 
rogrodzkiej filii I-wa tZwiązek ofieyaliatów pra­
cujących w rolnictwie i przen.ys.se rolnym na 
Ru3i». Zebranie założycielskie odbyło się l l  maja.

Członków stowarzyszenie liczy 90, kapitał 
udziałowy wynosi 2,500 rb., pożyczka 1,500.

Członkowie stowar, yszenir wnoszą do cKasy 
oszczędności pracowników stowarzyszenia* E°/0 
swej reusyi. Stowarzyszenie jako takie—tyleż. 
Kapitał w ten sposób powstały staje się własno­
ścią pracowników po 5 latach pracy (po 4-ch 
lata;L—80J/ 0l po 3 ch—tylko S07J

(Kor. wł.).

S i e l a n k i .
Pani Wanda mówi:
— Tak...
I zgadza się ze mną, że kobieta na 

wsi ma zadania „niesłychanie olbrzy­
mie", że może zdziałać „niesłychanie 
dużo" i, że przy „ogromnym udziale 
najlepszych ohęci" pełni i czyni— „nie­
słychanie mało"...

Bo...
— Pan wie...
— 0 tak!..
— Nasi mężowie .
— Ach ci mężowie!..
— Tak, panie, ci mężowie zbyt są 

praktyczni.
— Życie, proszę pani, jest ciężkie.
— O tak!
— Więc tu leży przyczyna... „Oni*... 

tak—to oni paniom przeszkadzają.
— Bywa czasem... jak to powiedzieć.,, 

ogromnie, ogromnie trudno.
— Władcy!..
— Proszę nie szydzić!.. To są isto­

tnie władcy!., oburza się pani Wanda, 
a ja przypominam sobie wuja Toma­
sza...

Władca Tomasz, mieszkający o dzie­
sięć mil od Warszawy, b jł to człowiek 
starej daty, surowo przytrzymujący się 
zasad, jakie przeszłość zostawiła nam, 
co do praw i obowiązków podwiki, a 
jako pan i głowa rodziny dumnie je 
dźwigał na wyniosłych, wodzom i pra­
wodawcom zazwyczaj przynależnych, ra­
mionach.

Ciotka Matylda nazywała go zwykle— 
„panem Tomaszem" i mawiała—Jak 
pan Tomasz zechce"...

A pan Tomasz nazywał ciotkę—„pa­
nią Matyldą“ i miał przytem dobry, po­
błażliwy uśmiech Abrahama, przema­
wiającego do Sary...

— Czy pamięta pani vęqja Toma?..
— Ach tak!., wspaniały srebrnowło­

sy patryarcha... przypomina sobie po 
francusku p. Wanda...

Był istotnie wspaniałym i srebrno­
włosym i miał ściśle ukreślone i pa- 
tryarchalnie starożytne zasady—co ko­
bieta w życiu „obok męża", „przy dzie' 
ciach", „chwaląc Boga i pilnując go­
spodarstwa", „z zastanowieniem, skro­
mnie i w posłuszeństwie, które przed 
ołtarzem przysięgła", czynić powinna.

Pamiętam...
Było onego roku słotne lato i spó­

źniona wozowica.
Gdy więc, po długotrwałych zlewach, 

słońce zabłysło, pan Tomasz nakazał, 
aby „wszystkie konie i cała służba, nie 
wyłączając stajennej i domowej", ru­
szyła na pole „wozić i ratować zagro­
żony dobytek"...

Dobiegpło właśnie południe, słońce 
przygrzewało pięknie a świat, na któ­
rym miano ratować zagrożone zbiory, 
na podziw był rozjaśniony, rozśpiewany 
i wesoły..

I gdy oto było tak ślicznie, jak o- 
kiem sięgnąć... boć i w Sąsiadowie, 
i w Kozich-Bykacb i hen aż pod Smo- 
luchów i ‘jęste-Barki.. pan Tomasz, 
siedząc sobie grzecznie a z powagą 
w fotelu, fajkę palił, może trochę o o- 
b’edzie już myślał i na pod wórze przez 
okno po gospodarsku spoglądał.

Nagle patryarchalna brew mu drgnę­
ła, a nawet zmarazczyła się całkiem, a 
z ust spłynęło stanowcze, pełne zdu­

mienia dmuchnięcie... Zauważył bowiem 
około stajni ruch jakiś tajemniczy 
i zgoła niepokojący.

— Wałek!..—huknął, jako piorun.
— Słucham jaśnie pana.
— Czy to mnie się widzi, że tam 

koło stajni, jakieś szelmy się gmyrzą, 
zamiast jęczmień wozić?..

— To proszę jaśnie pana konie do 
karety, do bryczki dla panien i do wo­
zu pod rzeczy zaprzęgają...

— Jak powiadasz?..
— A dyć, proszę jaśnie pana, jaśnie 

pani do Warszawy jadzie, i panna Ana- 
stazya i, Wokulska wedle prymicyi 
księdza Śmiołka i Baśka... I ja także 
jadę...

— A Szymon?..
— Szymon, Grzela i Świni orz będą 

wieźć... A. Baśka dla porządku, a ja we­
dle parady...

Twarz wuja Toma przybiera wyraz 
twarzy Jonasza w chwili, gdy cen zna­
lazł się niespodziewanie w samym środ­
ku wielorybiego żołądka.

Spojrzawszy atoli z ukosa na Walka 
marszczy pan Tomasz brwi swoje gro­
źnie i nie zupełnie pewnym głosem 
pyta:

— A nie wiesz ty wypadkiem, czy 
i ja pojadę?...

Czarny Jegomość

Hadzwyc^ajny zjazd  
Związku gniewaózkiego.

Posiedzenie piąte.
W Liedzielę na posiedzeniu rannem delegaci 

zajęli się n/łączuie omawianiem zjazdów rejono­
wych. Postanowiono wszystkie grupy, stosownie 
do ich skupienia geograficznego, podzielić Da re­
jony. Każdy rejon ma się składać z dwunastu 
grnp włącznie z grupą centralną. Podział grnp 
na łojony należy do nich samych.

W każdym rejonie zwoływane będą zjazdy 
rejonowe z',,rawomocną liczbą 2/s wszystkich de­
legatów od grup, wcnodzący h w skład danego 
rejonu. 3jazd taLi ofcwierś delegat grupy, po- 
czem następuje wybór prezydyum w osoLach pre­
zesa i sekretarza zjazdu.

Zjazd rejonowy ma cznwać nad działalnością 
grnp od niego zależnych, aby w czynnościach 
swych grupy ściśle przestrzegały dyrektyw ąja- 
zdów ogólnych; następnie powinien także wglą­
dać w potrzeby miejscowe i ząjąć się zakłada­
niem instytucyi pożytecznych, jak: bibliotek, skle­
pów spożywczych., kas pogrzebowych i t. p.

Posiedzenie zamknięto o godzinie wpół do 
trzeciej.

Pokiednm ie szó ste .
Wobec wielkiego nawału spraw posiedzenie 

ostatnie otwarto o godzinie wpół do piątej.
Przystąpiono do zaprowadzenia pewnych zmian 

do statutu Związku zgodnie z żądaniem komisyi 
gubemialnej do spraw stowarzyszeniowych. Mię­
dzy innemi w artykule 1-szyn* statutu zamiast 
cobrouę ich interesów prawnych i zawodowych* 
uchwalono wstawić zdanie cprawną obronę ich 
interesów prawnych i zawodowych*; w artykule 
zaś 2-gim, z punktu a usunięto*zdanie ci normo­
wanie wzajemnych warunków najmu*.

Dążność do demokratyzacyi Związku ąjawni- 
ła się w uchwałach n organizacji organów Zwią­
zku. nelegaci, wychodząc z zasady, że każdy 
nąjlepiej wie, co mu dolega, postanowili zapo- 
biedz rozwojowi oligarchii biurokratycznej, a 
więc uszczuplić wpływy członków, zimujących 
wybitniejszo sianowiska i zapewnić głos decydu­
jący delegatom, obieranym przez grupy. Postę­
pując w tym kierunku, uchwalono: człmków za­
łożycieli pozbawić głosu djcydujące^o; człoLków 
zarządu głównego w liczbie pięciu (a nie jak 
dotąd trzech) obierać tylko na rok jeden, a nie 
na lal trzy; pozostawić radzie nadzorczej wszyst­
kie prawa w dawnym zakresie z tą jednak zmia­
ną, że członkowie nie będą powoływani na sta­
nowiska dożywotnie, lecz obierani co rok. Na­
stępnie nznano potrzebę powiększenia r trzech 
do pięciu liczbę członków komisyi kontrolującej, 
wyposażonych w pełnomocnictwo na rok ji-den, 
a nie jak dawniej ua lat trzy; nadto komisyi re­
wizyjnej przyznano prawo zwoływania zjazdów 
nadzwycząjnych.

Djtąu na zjazdy delegackie grupy przysyłały 
po jednym obieralnym delegacie od każdych 
pięćdziesięciu członków, po jednym delegacie 
wysyłał także zarząd grupy bez zasięgania jej 
opinii. Obecnie prawo głosu decydującego przy­
sługuje tylko delegatom, wybieranym pi zez 
grupy.

Przechodząc do budżetu, suma uchwalonych 
wydatków wynosić ma miesięcznie przeszło 720 
rub.; przypuszczalne wpływy — 800 mb. mie­
sięcznie.

Od obrad nad budżetem uchyliło się 9 dele­
gatów od grup.

Wobec złożenia pełnomocnictw przez człon­
ków zarządu głównego, rady nadzorczej i komi­
syi rewizyjnej, pod koniec posiedzenia przystą­
piono do obioru członków pomienionych or­
ganów.

Do zarządu głównego obrano: na prezesa, 
przez aklamację, p. Stanisława Huskowskiego, 
ua sekretarza — p. Jtniłuwa, na członków — pp. 
Jawuiskiego, Maciojowskiegu, Zagórskiego, na 
kandydata — p. Grabowskiego.

Do rady nadzorczej: pp. Bobowskiego, Jaku­
bowskiego, hr. Ledóchowskiego, Szarzyńskiego 
i Czarneckiego.

Do komisyi rewizyjnej wybrano czterech człon­
ków: pp. Czesława Piotruwskiego, Bronisława 
Piątkowskie jo  Brenajzena i Władysława Swar- 
CiOwSkiego. Piąty członek, p. Adolf Nowicki, 
Die złożył pełnomocnictwa.

Ostatnie posiedzenie zamknął prezes zjazdn 
mec. Szarzyński o godz. 11-ej.

Jakeśmy to już wspomnieli, liczba członków 
Związku gniewańskiego wynosi 1,605 osób, co 
przypuszczalnie wraz z ich rodzinami uczyni ja­
kie:. 5.000 osób, w tem 75? polaków.

(Tm).

K R O N I K A .

— Z wydziału letnisk. Wydział le­
tnisk za naszem pośrednictwem poda­
je do wiadomości rezultat 2 posiedze­
nia komitetu spacerowego w dniu 1 
września na którym postanowiono:

1. Umożliwić uczestniczenie w zaba­
wie wszystkim przez naznaczenie ni- 
zkich cen tak wejścia, jak i w bufecie, 
i wyłączyć karotę, a więc bilety wti- 
ścia oznaczono, na: 40 kop. dla star­
szych, 20 dla dzieci i uczącej się mło­
dzieży.

2. W razie niepogody odłożyć spacer 
na 13 i 14 b. m.

3. Urządzić mnóstwo niekosztownych 
niespodzianek, mających wielkie wzię­
cie zagranicą, a tutaj jeszcze niezna­
nych.

4. Zaprosić jak największe grono 
osób do prac komitetu około uświetnie­
nia zabawy ogrodowej.

5. W czasie przerw między zabawa­
mi dziecinnemi urzącuić popis gimna­
styczny chłopców z zakładu Ś-go Wac­
ława i wystawę robót tychże dzieci.

— Z P. T. G. Zarząd Lutni P. T. G. 
w osobie p. Wilczkowskiego prosi nas 
o zawiadomienie członków Lutni, że 
zebranie ma się odbyć o godz. 8 i pół 
wieczorem w lokalu P. T. G. (Lute- 
rańska Nr. 32.)
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—  Skasowanie prawa dostawców ko­
lejowych na bezpłatny przejazd. Zarząd 
kolei żelaznych ogłasza, iż, na skutek 
rozporządzenia ministerstwa komuni- 
kacyi, w celu uregulowania kontroli 
w pociągach kolejowych, od dnia 1 
stycznia 1909 r. wydawanie bezpiatnjch 
biletów kolejowych dostawcom kolejo­
wym i ich robotnikom zostanie przer­
wane.

Roz,porządzenie to nie dotyczy ro­
botników asenizacyjnych i budowla­
nych, pracujących na Lolei niezależnie 
od dostawców, obejmuje jednak i bez­
płatne przewożenie instrumentów, ma- 
taryalów i prowiantu.

-  Pożyczka obligacyjna. Komisya fi­
nansowa miejska na ostatniem swem 
zebraniu zaecydowała, iż pożyczka obli­
gacyjna w kwocie 1 milioua rubli we­
dług ceny nominalnej, wskutek panu­
jącej obecnie tendencyi zniżkowej, sto­
sownie do wypłacalności miasta, może 
być zawarta po 5%, z potrąceniem 1ji% 
na amortyzacyę. Roczny wydatek na 
opłatę %-tów i wylosowanych biletów 
wynosić będzie 52 tys. rb. Jako na 
źródła pokrycia powyższej pożyczki ko­
misya wskazała na zwiększenie podat­
ku kontyngensowego; należy opodatko­
wać niezabudowane place w mieście, 
które dla rozmaitych przyczyn nie zo­
stały jeszcze oszacowane.

—  Z  uniwersytetu. Na ostatniem po­
siedzeniu zarządu zaliczono w poczet 
studentów jeszcze 89 b. studentów uni­
wersytetu kijowskiego uwolnionych za 
nieopłacenie wpisowego i za udział w 
listopadowych zaburzeniach; ogółem z 
poprzednimi zaliczono około 200 stu­
dentów tej kategoryi.

— Prezes rady pedagogicznej żeńskich 
Kursów medycznych, piof. A. Muratów, 
powrócił z zagranicy objął swe obo­
wiązki.

— Kliniki uniwersyteckie będą otwarte 
po 9-tym września; tylko w klinice te­
rapeutycznej przyjmowanie przychodzą- 
cycn chorych rozpocznie się dn. 9-go 
września o g. 9 ej z rana.

—  W sprawie wolnych słuchaczek. 
Wskutek okólnika ministerstwa kura­
tor zainterpelował rektora, na jakich 
warunkach było dopuszczane przyjmo­
wanie do uniwersytetu wolnych słu­
chaczek; czy były im wydawane bilety 
wejściowe, czy podlegały one jakim 
egzaminom i jakim mianowicie; czy 
były im wydawane jakie świadectwa 
z tycłi egzaminów.

— Posiedzenie gubernialnej komisy! 
sanitarno w ykonaw czej. Wczoraj w ra­
tuszu miejskim odbyło się pierwsze po­
siedzenie gubernialnej komisyi senitar- 
no-wykonawczej, uo.wały której ze 
względu na ogłoszenie Kijowa za miej­
scowość, opanowaną przez cholerę, po­
siadają moc obowiązującą. Komisya 
postanowiła: 1) zaopatrzyć wszystkich
lekarzy sanitarnych w przeciw chole­
ryczną waksynę dla szczepienia chole­
ry, które ma być robione bezpłatnie 
wszystkim życzącym sobie tego. 2) Za­
przestać rozwożenia wody przegotowa­
nej w dzielnicach, zaopatrzonych w wo­
dę artezyjską. W dzielnicach, nie po­
siadających jej, a mianowicie w Zwie­
rzyńcu i na wy brzeżach Dniepru roz­
wozić dla ludności wouę artezyjską w  
beczkach. 3) Polecić lekarzom opatrzeć 
wszystkie studnie prywatne, o ile oka­
żą się one nieodpowiadającemi wyma­
ganiom hygieny, powiadomić o tern 
komisyę. 4) zaproponować T-wu wodo­
ciągów urządzić studnię artezyjską na 
Zwierzyńcu. 5) Zalecić kupcom, prowa­
dzącym handel ze straganów, koszy­
ków i t. d., wszystkie odpadki i nie- 
czystoście zrzucać do skrzyń miejskich, 
przeznaczonych na ten użytek. 6) Ze­
szłoroczną odezwę, zalecającą używanie 
wody przegotowanej, zastąpić inną na­
stępującej treści: „Używajcie tylko ar- 
tezyjsKą wodę, przechowując ją w czy­
stych, nieużywanych naczyniach". 7) 
Polecić d-owi sanitarnemu, Sokołowskie 
mu opatrzyć śmietniki miejskie, w ra­
zie najmniejszej niedokładności sporzą­
dzać protokóły i pociągać winnych do 
odpowiedzialności sądowej. 8) Zalecić 
sanitarnej komisyi nadzorczej zwrócić 
pilną uwagę na płókanie jarzyn w bru 
dnej wodzie. 9) ogłosić oderwę do lu­
dności, wzywającą do zaprzestania uży­
wania mleka surowego, ponieważ może 
być ono przywożune przez włościanki 
w naczyniach, płókanych w dnieprowej 
wodzie.

— Brak wody. Jeden z kijowskich 
właścicieli kamienic, p. Baszno, złożył 
deklaracyę w zarządzie miejskim, w 
której wskazuje na brak wody w dziel­
nicach miasta, grozi wytoczeniem T-wu 
wodociągów procesu o odszkodowanie 
strat, spowodowanych brakiem wody, 
i w końcu prosi o powrócenie do wody 
dnieprowej w wodociągach.

—  Analiza wody. Dokonano analizy 
wody, zaczerpniętej dn. 14 sierpnia z 
Dniepru (Nr 1), z filtrów wodociągo­
wych obecnie opieczętowanych (Nr 2) 
i zerstudni artezyjskich (Nr 3). W pró­
bie Nr 1 i Nr 2 woda była nieprze­
zroczysta, wskutek zanieczyszczenia 
cząstkami organicznemi i nieorganicz- 
nemi, których ilość, po obliczeniu, wy­
nosiła na 1 litr wody w próbie Nr 
1-szy—10.34 miligram, ciał mineralnych 
i 2 —ciał organicznych. W próbie Nr 2 
stosunek powyższy wyraża się cyframi 
2.75 i 0.18 miligr. Dane powyższe 
wskazują, że filtry odegrały w oczysz­
czaniu wody dość znaczną rolę, mimo 
to, d-r Rajkiewicz, dokonywujący ana­
lizy, stanowe to oświadcza, że filtry nie 
czyniły zadość wymaganiom kontraktu 
T-wa z miastem i nie dostarczały mia­
stu dość zdrowej wody. (Zwracamy na 
to uwagę wszystkich, domagających 
się powrotu do systemu dostarczania 
wody dnieprowej). Oprócz tego doktór 
R. stwierdził, że filtry są gniazdem 
drobnoustrojów, w rodzaju pcheł wo­
dnych, których w wodzie filtrowanej 
znajduje się o wiele więcej, niż w wo­
dzie rzecznej. Co do wody artezyjskiej 
analiza stwierdziła powtórnie wysoką 
zdolność do utlenianiu się.

—  Statystyka cholery. W ciągu dnia 
wczorajszego do szpitala A'eksandrow- 
skiego dostarczono 9 chorych, do szpi­
tala dla robotników l chorego, do Ki- 
ryłłowskiego 1 chorego, do baraku pły­

wającego, znajdującego się obok mostu 
łańcuchowego 1 chorą, przybyłą ao 
Kijowa parostatkiem. Wszystkie te 
osoby miały dość wyraźne symptomaty 
cholery.

W  ciągu dnia wczorajszego nie skon­
statowano ani jednego wypadku śmier­
ci. Ogółem dotychczas analiza bakte- 
ryologiczna stwierdziła 51 wypadków 
cholery azyatyckiej, z nich 28 śmier­
telnych

— Na Demijówce stwierdzono jeden 
wypadek zasłabnięcia z symptomatami 
cnolery. Chory nie zgodził się na od­
wiezienie go do szpitala.

— 'L Białej Cerkwi donoszą o jednym 
wypadku zasłabnięcia z symptomatami 
choiery. Chora została umieszczona w 
szpitalu żydowskim.

— We wczorajszym numerze wsku­
tek omyłki korektora podaliśmy błędnie 
ilość osób, zmarłycn na cholerę. Za­
miast 40 osób należy czytać 24.

—  Nieuwzględnienie podanie. Areszto­
wany w ty„h dniach „prezes" kijow­
skiej filii „towarzystwa walki czynnej

rewolucyą i anarchią" Kartamy- 
szew zwrócił się dc naczelnika kolei 
K. Niemieszajewa z podaniem o po­
zwolenie na bezpłatny przejazd do 
stacyi Rudnia Poczajowska kilku człon­
kom związku. Jadą oni bowiem w 
charakterze przedstawicieli związku na 
odsłonięcie pomnika kozaków. Podanie 
nie zostało uwzględnione.

—  KonfisKata. Wczoraj z rozporzą­
dzenia kijowskiego komitetu do spraw 
prasowych skonfiskowano w „Drukarni 
rosyjskiej" około 3 tys. egzemplarzy 
nieukończonej jeszcze broszury M. 
Sładkowa, p. t. „Całemu światu pod 
sekretem o 12 grzechach śmiertelnych 
Rosy i, jej chorobie i sposobie leczenia,

wielka tajemnica, podana do wiado­
mości ogółu. Część I. Czarne dnie: 
poniedziałek, wtorek, środa".

OSOBISTE

— Wydrukowana w Nr. 186 „Dzien­
nika" wiadomość o ślubie została za­
komunikowana nam z błędami, które 
niniejszem prostujemy. Mianowicie za­
miast „Osmólski" powinno być „Osmol- 
ski“, zamiast „córka Władysława" po­
winno być „Michała" i zamiast „Uziem- 
bło" powinno być „Uziębło".

— ARESZTOWANIE. Uwolniony dnia i -go 
września stndeni jniwersytetu Gamurkelo został 
aresztowany powtórnie późną nocą tegoż dnia w 
s^ojea. mieszkaniu i osadzony w cyrknle etiro- 
kijowskim. Aresztowanie Gamerkeło znajduje 
się w związkn za znalezieniem w kieszeni palta 
oddanego przez Gamerkeło swemu aresztowane­
mu koledze studentowi Kopaląjszwili, kilku na 
boi rewolwerowycL. Obydwa, studenci twierdzą, 
że naooje^ nie są ich własnością i że eie wiedzą 
nawet jakim sposobem dostały się do kieszeni 
palta.

— RABUNKI. Wieczorem dnia 1 września 
Katarzyna Olejnikowa, żona płoskirowskiego 
sprawniLa powiatowego, padła ofiarą znebwałego 
rabunku. Olejoikuwa aa rogu ni. Mieżygor 
skiej wsiadała do dorożki, gdy nagle podbiegł 
obdarty chłopiec w wieku 14—15 lat, wyrwał 
jej z rąk wureczek i umknął. W woreczku by
ł jak twierdzi poszkodowana 200 rb. gotówką, 
złoty krzyżyk, takiż sam łańcuszek, pokwitowa­
nia z odbioru weksli na 2,700 rb. i mnóstwo 
innych drobiazgów.

Na targu łukjanowieckim banda niewiadomych 
chuliganów napadła na Tymofieja Zubenkę, ogłu­
szyła go uderzeniem jakiegoś tępego narzędzia, 
zabrała mu 115 rb. gotówką i zbiegła.

— KRADZIEŻE. Z magazynu kwiatów cFlo- 
ra* przy ulicy Mikołąjowskiej, dwaj niewiadomi 
złodzieje dos,i.wszy się do wnętrza przez wyła­
mane okno skradli 100 rb. gotówką i skarbonkę 
z ofiarami dis biednych, zawierającą przypu­
szczalnie około} 4 rb. Złodzieje zortali uj<*ci 
okazało się, że sprawcami kradzieży byli: Karoi 
Pircbąjłow i Andrzej Burłaków.

Przy ul. Aleksanaiowskiej w. domu Nr 32, 
stróż Niekruszenko ujął złodziejkę, która doko­
nała kradzieży rzeczy z mieszkania A. Łabow­
skiego i usiłowała umknąć z łupem. Okazało 
się, że złodziejka nazywa się Agrafena Serdiu- 
kowa.

— W SPRAWIE POŻARU W CEGIELNI 
SZATOWA. Policya wykryta, że pożar w ce 
gielni Szatowa wszczął się wskntek podpalenia, 
Aresztowano dwócb robotników na mocy podej- 
i zenia.

— SAMOBÓJSTWO. W 1. Nr 30 przy uli­
cy Troicko-Kiryłowskiej znaleziono onegdaj w 
warsztacie stolarskim wiszące zwto„i 18-letoiego 
robotnika Filipa Pisanki. Zostawił on kartkę 
na imię Krzyżanowskiego. W przeddzień tego 
desperackiego kroku Pisanka był pijany.

TEATR i MUZYKA

Z teatru miejskiego.
Pierwsze przedstawienie w teatrze 

miejskim wypełniła opera Czajkowskie 
go „Eugeniusz Oniegin".

Rozmiłowana w operze publiczność 
kijowska wypełniła wczoraj teatr po brze­
gi, nie wiem jednak czy tego żałowała 
Pierwszy dzień sezonu bieżącego o ty­
le różnił się od pierwszych dni z lat 
poprzednich, że zaprezentował publicz­
ności zespół tegoroczny opery kijowskiej 
ze strony jak najlepszej.

P. Guszczina w roli Tatjany ze swym 
miękkim, równym głosem o przyjem- 
nem brzmieniu stworzyła typ wyma 
rzony przez Puszkina, nie uciekając; się 
do zbytniej afektacyi i przesady, głos 
artystki brzmiał równo i śpiewnie a 
całe wykonanie świadczyło o szlachet- 
nem poczuciu miary artystycznej.

P. Machin w roli Lenskiego złożył 
dowody, że od tej chwili, kiedy oglą 
daliśmy go po raz ostatni na scenie 
kijowskiej, czasu nie tracił. Wszystkie 
najdrobniejsze szczegóły oddawanego 
przez artystę typu wprost imponowały 
wykończeniem/każdy frazes muzyczny 
wycieniowany, każdy ruch obmyślany.

Za wykonanie aryi drugiego aktu 
(pized pojedynkiem) nagrodziła go pu­
bliczność rzęsistymi oklaskami, i—słu­
sznie.

Najlepsze jednak wrażenie zrobił p. 
Boczarow w roli Oniegina. Od czasu, 
kiedyśmy go po raz ostatni widzieli na 
scenie Kijowskiej, artysta zmienił się 
do niepoznania. Głos p. Boczarowa 
ma dziś brzmienie nadzwyczaj silne 
i czyste, żadnych dawnych chropowa­
tości, żadnej skłonności do krzyku. 
Gra utrzymana w mierze. Scena w 
ogrodzie, której na scenie kijowskiej 
nadawano nieraz ton ordynarnego za­
dowolenia, oddał p. Boczarow z odcie­
niem melancholii. Jest to dowód do­
brego smaku artystycznego.

P. Cesewicz w roli księcia Gremina 
usiłował z pewnem powodzeniem okieł­
znać rozhukany żywioł swego głosu. 
Artysta niewątpliwie robi postępy.

P. Brajnin z maleńkiej roli Triąuet 
zrobił prawdziwe arcydzieło mimiki,

śpiewu i wymowy, za co też spotkały 
go rzęsiste oklaski.

P. Ratmirowa trochę za ostro
skanduje sylaby, wskutek czego jej 
Olga robi włożenie pewnej rubaszności. 

DoDre były pp. Jasienowska i Lelina. 
Reszta zespołu dzieinie dostrajała się 

do pierwszych roli.
Pierwsze wrażenie naogół bardzo 

korzystne.
Jutro „Aida*, pojutrze „Demon", w 

piątek „Trawiata", w sobotę „Faust".
* **

W bieżącym sezonie zimowym teatr 
miejski zamierza wystawić kilka oper 
dotąd zupełnie nieznanych publiczno­
ści kijowskiej. Obecnie artyści przygo­
towują się do występów w operze „0- 
powieści Hoffmana* Offenbacha. Opera 
ta wystawioną będzie w połowie wrze­
śnia. Udział w niej wezmą artystki: 
pani Szmidt — sopran koloraturowy, 
pani Piotrowska — sopran, pani Rat­
mirowa —mezzo-sopran. Partytury mę­
skie odśpiewają pp. Oreszkiewicz — te­
nor, Andrejew — baryton, Tichonow— 
bas. Wykonaniem dekoracyi według 
wzorów berlińskich zajął się artysta- 
malarz Ewenbach.

Druga premiera, opera komiczna 
Don Pasąuale" Donizzeti’ego, uuaże 

się w pierwszych dniach października; 
w następnych miesiącach wystawione 
zostaną opery „Kopciuszek" Massenefa 

„Walkirye" Wagnera.
Dla należytego oddania tej ostatniej 

na scenie kijowskiej dyrekeya nie szczę­
dziła starań am kosztów. W czasie la­
ta dyr. Brykin wraz z reżyserem Bo- 
golubowem i dyrygentem Paganim u- 
myślnie odwiedzili Bayreuth, aby tam 
szczegółowo obznajmić się z wystawą 
znakomitego dzieła Wagnera.

Wreszcie w styczniu publiczność pol­
ska będzie mogła usłyszeć operę „Ja­
nek" W. Żeleńskiego. W roli Janka 
mają śpiewać pp. Machin i Oreszkie­
wicz.

Teatr Sołowcowa.
Szara nuta pesymizmu, tej tęsknoty, 

która—różna od sióstr swoich norwe­
skiej, szwedzkiej i splenu angielskiego, 
tak odrębnie charakteryzuje duch lite­
ratury rosyjskiej, w Czechowie znalazła 
rycerza chlubnie noszącego jej barwy. 
Najbardziej skończonym z jego utwo­
rów dramatycznych, tak pod względem 
scenicznym, jak artystycznym — jest 
„Diadia Wania“ , którym słusznie dy­
rekeya teatru Sołowcowa rozpoczęła se­
zon. Rozdźwięk polegający na tern, z 
czem w życie idą, a z. czem się zeń 
wycofują subtelniejsze dusze i inteli­
gentniejsze umysły—stanowi kanwę, o- 
snowę sztuki zbyt znanej ogółowi, aby 
potrzeba było jej treść powtarzać. Cze- 
cnow jest rzecznikiem rezygnacyi, ją 
daje swym bohaterom, jako wiatyk na 
resztę dni życia, które zawiodło... I ta­
ką postacią pełną rezygnacyi przy koń­
cu walki—jest Diadia Wania, tatimże 
doktór Astrów, wreszcie brzydka Sonia 
i piękna żona profesora.

Personel teatru Sołowcowa po więk­
szej części jest ten sam, jaki był w ro­
ku zeszłym—wczoraj jednak zaprezen­
towała się nam nowa siła i to bardzo 
powabna, w osobie p. Rudnickiego— 
odtwarząjąoego doktora Astrowa. Pod­
nosząc ogólnie grę artysty, zaznaczyć 
musimy doskonałe władanie głosem, 
może niezbyt dźwięcznym, ale bardzo 
giętk im, przytem bogatą mimikę i brak 
wszelkiego pato-ju, co na scenach ro­
syjskich jest rzadkością. P. Dnwan- 
Torcow, jako Diadia Wiania, dał inte­
ligentnie pojętą sylwetkę i oddaną ze 
smakiem. Z personelu kobiecego wy­
różnia się świeżym, oryginalnym talen­
tem — znana nam dobrze p. Czaruska, 
szkoda tylko, że za ładną była wczoraj, 
jak na brzydką Sonię. Młodość i wdzięk 
przyćmiewały rywalkę i kazały wątpić 
o bezstronności doktora Astrowa. P. Pas- 
chałowa jest zawsze doskonałą w sztu­
kach Czechowa, inteligeneya i artyzm 
składają się na całość obmyśloną i sub­
telną, ale nie bez pewnej maniery.

Reżyserya bardzo staranna, nie udały 
się tylko grzmoty, przypominające ra­
czej młócenie grochu na suficie, niż 
huk piorunów i gromy.

K. Ł .

ny, to drewniany koń gimnastyczny specyalnej 
konstrukcyi — specyalnie japoński wynalazek 
Potem mikado bierze stale kąpiel.

Po wieczerzy cesarz japoński pozwala sobie 
dla odpoczynku po sprawach państwowych zająć 
się trochę poezyą i literaturą.

W ciągu dnia, ząjęty sprawami państwowe- 
rai, mikado chodzi po wojskowemu, z oznakami 
naczelnego wodza armii i floty. W godzinacń 
nienrzędowych wkłada na siebie zwykły surdut, 
przed wieczorem zaś wygodny, obszerny ubiór 
narodowy. Dla mikada robiony jest on z mate- 
ryi kolom śnieżno-białego. Każde ubranie mika­
do ma na sobie tylko raz jeden, poczem dostaje 
się ono w darze komuś ze służby; dar ten prze­
chowywany jest jak cenna relikwia.

Kuchnia mikada nie jest ani gorsza, ani le­
psza od knebni każdego zamożnego japończyka 
i odznacza się jedynie czystością, ponieważ pil­
nują tego dozorcy. Liczba tych ostatDich jest 
ogromna. Są urzędnicy, których jedynem zaję­
ciem jest próbowanie potraw. Tutaj widocznym 
jest zwyczaj raczej azyatycki, aniżeli europejski. 
Śniadanie i obiad skladąj~ się nie więcej, jak z 
pięciu potraw, wieczorem najwyżej z siedmiu. 
Na obiad i na wieczerzę jest zawsze rosół ugo­
towany na kurze. Potraw zagranicznych mikado 
ni6 lubi. Ogrodowizoy, przyrządzone w sposób 
bardzo prosty, oraz ryby, zimne i solone, pokra­
jane na drobne kawałki, oto jego najulubieńsze 
potrawy.

Japończycy używają do jedzenia zaostrzonych 
patyczków. W pałacu są one czarne, polituro- 
wane. Długość ich zależy od stanowisk danej 
osoby. Mikado używa patyczka długości 9 cali, 
książęta krwi — B cali i t. d. Wybraniem tych 
patyczków trudni się specyalny ofieyalista, któ­
ry, przed przystąpieniem do pracy, tan samo, jak 
i krawcy, podlega coczyszczeniu> i nawet na 
czas jakiś rozstaje się nietylko ze znajomymi, 
alb i z rodziną. W ciągu jednego dnia może on 
zrobić około 50 takich patyczków.

Cesarz i cesarzowa bardzo lnbią mleko, ce­
sarz lubi nadto owoce, najbardziej morele i ba­
nany. Słodycze wyrabiane są w pałacu mikada 
na wzór europejski. Najwięcej robią tortów 
czekoladowych. Z napojów dawniej cesarz uży­
wał tylko wódki krajowej z ryżu — esake*. Te­
raz pija też wódki i wina europejskie.

Mikado ma dwie słabostki: zegarki i miecze, 
Kolekcya tych ostatnich składa się z bardzo cen- 
nycL egzemplarzy. Jest w niej ogółem przeszło 
300 mieczów.

KRONIKA POLSKA.

—  K< arcybiskup Symon w Katowicach. Jak
dunoszą pisma warszawskie, ks. arcybiskup Sy 
mon przybył w tych dniach do Kstowio i zwie­
dzał kościoły okoliczne, a w tej liczbie staro­
żytny klasztor Franciszkanów w Ponewniku pod 
Katowicami. Obywatele i kupcy polscy wydali 
w hotelu (Monopol* w Katowicach bankiet, na 
który zjechało się wielu polaków z Górnego 
Śląska. Oprócz tego było wiele osób z Sosnow­
ca z pośród duchowieństwa i obywateli miejsco­
wych. »

O F I A R Y

(Dziennika Kijowski. go* zło- 

Pp. Jahimowski 3 rb. — Marya

W nedakcyi 
żyli:

Na ubogloh:
Kndnicka 1 rb.

ha przytułek 6w. Wacława: Zamiast wieńca
na grób ś. p. Bolesława Morgulca, Eugeuiuszo- 
stwo Rakowscy 5 rb.

D'a najbiedniejszych do nzn. p. J A., pamię­
ci najlepszego brata Władysława Huszczy, Ta­
deusz Huszczo lo  rb.

T r y b  ż y c ia  m ik a d a .

Mikado japoński wstąje o godz. 6-ej zraua, 
o godz. 7-ej zjada śniadanie, a o godz. 9-ej zja­
wia się u niego lekarz dworski dla zbadania je ­
go stanu zdrowia. O g. 10-ej rano załatwione są 
już wszystkie sprawy osobiste i dumowe. Cesarz 
przechodź, do biblioteki i dwie godziny, nie ru- 
sząjąc się z miejsca, ząjmuje się najpilniejszemi 
sprawami państwowemi. 0  godz. 12-ej krótka 
przerwa na obiad i potem znown praca do godz. 
5-ej lub 6-ej wieczorem.

Dawniej mikado poświęcał kilka godzin dzień 
nie na ćwiczenia gimnastyczne i sport. Między 
innemi strzelał on doskonale z łnkn. Teraz zaś 
tak jest zajęty, że zaledwie ma czas przejść się 
□iekiedy po wspaoiałym parku pałacowym w to­
warzystwie swego ulubionego psa. Jedyne ćwi­
czenie, któremu mikado pozostaje jeszcze wier

Telegramy.
(Od korespondentów własnych). 

Otwarcie sejmu galicyjskiego.
Lwów. — Wczoraj o godz. jedenastej 

rano namiestnik Bobrzyński otworzył 
sejm galicyjski.

Pierwszy przemawiał marszałek sej 
mu hr. Badeni, poczem namiestniK o- 
krećlił plan swojej działalności. Po ex- 
pvs4 namiestnika Badeni wygłossł 
wspomnienie pośmiertne o Potockim, 
Dunajewskim i Małachowskim.

Przemawiali jeszcze posłowie: moska 
lofil Dndykiewicz, hr. Dzieduszycki, 
Ukrainiec Oleśnicki, poczem posiedze­
nie zamknięto.

Wyjazd premiera.

Petersburg. — Stołypin wyjechał do 
sk&r finlandzkich.

Według pogłosek, Stołypin wyjechał 
z raportem o cholerze.

Sprawy finlandzkie.
Petersburg. —  Przyjeżdża Bekman w 

celu utworzenia komisyi złożonej z fin- 
landezyków i Yryższych urzędników 
cesarstwa, dla uregulowania kwestyi 
referowania spraw finlandzkich.

Prezes gabinetu wiuistrów zapatruje 
się przychylnie na utworzenie tej ko­
misyi.

Echa jubileuszu Tołstoja.

Petersburg.—Z Kostromy komuniku­
ją, że odbyi się tam publiczny obchód 
jubileuszu Tołstoja. W obchodzie ucze­
stniczyło 2,000 osób.

Petersburg. — W  Saratowie w obec­
ności wielkiej liczby słuchaczy poseł 
Maślenikow wygłosił odczyt o Tołstoju.

Z Persyi.

Petersburg.— Z Taurisu komunikują, 
że endżumen zmienił taktykę i uznał 
władzę szacha, oczekując potwierdze­
nia rozkazu o zwołaniu medżylisu.

Endżumen zwrócił się do ambasady 
rosyjskiej z prośbą o wpłynięcie na 
naczelnika miasta, Idżalego, aby ten po­
wrócił na swe stanowisko. Jednocześnie 
eudżumen wysłał telegram do Paryża 
do zbiegłego naczelnika Aderbejdżanu, 
Muebira, 3 prośbą o objęcie dawnego 
stanowiska.

Z Turcy i.
Petersburg.— Z Konstantynopola ko­

munikują, że na granicy turecko buł­
garskiej wynikło starcie pomiędzy żoł­
nierzami.

W Filipopolu tłum urządził demon- 
stracyę i zerwał flagę turecką.

Z ministerstwa oświaty.
Petersburg.— „Pet. Listok" podaje po­

głoskę, że minister oświaty Szwarc o- 
puszcza swe stanowisko, wskutek nie­
zgodności jego poglądów z poglądami 
gabinetu w kwestyi reformy uniw ersy- 
teckiej.

Moskwa —Rada profesorów, wskutek 
grożącego niebezpieczeństwa usunięcia 
z uniwersytetu Muromcewa i innych 
złożyła w ministerstwie odnośne poda­
nie, motyw ujące je tem, iż profesoro­
wie ci są wybitnymi lektorami i na 
usunięcia ich najwięcej straci uniwer­
sytet.

Prawa dla żydów.
Petersburg.—Według informacyi pi­

sma „Wieczer" rząd opracowuje pro­
jekt rozszerzenia obrębu zamieszkania 
żydów i udzielenia im pozwolenia na 
kupno ziemi.

Cholera.

Petersburg.— W fabrykach z powodu 
epidemii cholery, robotnicy skazują na 
grzywny swych kolegów, używających 
napojów wyskokowych.

Różne.
Petersburg — W tych dniach zosta­

nie wydany referat Nisełowicza o sto­
sunku Dumy do kwestyi żydowskiej.

P etersbu rg .--„Riecz“ otrzymuje wia­
domość z Carycyna, że poseł Rozanow 
wygłosił tam referat o działalności Du­
my. Słuchaczy było niewiele; większą 
część stanowili robotnicy.

Peter sburg. — W Twerze w więzieniu 
wykryto przygotowania do ucieczKi 
więźniów.

Petersburg. — Według informacyi z 
Tomska wyborcy żądają od swego 
przedstawiciela posła Miklaszewskiego, 
który stale przesiaduje w domu, aby 
wyjechał do Petersburga, dla przyjęcia 
udziału w posiedzeniach Dumy lub też 
zrzekł się mandatu.

Petersburg. — Politechnice ludowej 
odmówiono legalizacyi,

Petersburg — Szarapow w piśmie 
„Swiet" oświadcza, iż Mieńszykow pi­
sze artykuły o hr. Witte ze słów sa­
mego hr. Witte’go.

Dalej Szarapow grozi Mieńszykowo- 
wi pociągnięciem go do odpowiedzial­
ności sądowej za posądzanie Szarapo- 
wa o szantaż.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Uralsk. — W mieście zacWowały na 

cholerę 2 osoby, zmarło— 12; w Zyłoj 
Kosie zachorowało dnia 25 sierpnia 47 
osób, zmarło—29.

Jarosław —W ciągu ostatnich dwóch 
dni w mieście zachorowało na cholerę 
8 osób, zmarły 4.

Woroneż.—Ód d. 26 sierpnia do 1-go 
września w Nowopokrowsku, w powie­
cie bobrowskim zachorowały 2 osoby, 
w Ostrożsku—1, w Zawodsku—2; w No­
wopokrowsku zmarła l  osoba.

Orzeł.—W  Ekaterynówce, w powie­
cie jeleckim, zachorowało na cholerę 6 
osób.

Władywostok. Już czwarty dzień sza­
leje tajfun i panują silne uiewy. W  Ni- 
kolsku-Usuryjskim dn. 2 września zo­
stała zatopiona ul. Kwiniecka i Sołon- 
czaki. Przedsięwzięto środki celem o- 
caienia ludzi.

Petersburg — Komitet taryfowy, po 
rozpatrzeniu sprawy podwyższenia ta­
ryfy na węgiel, uznał, że podwyżka 
nie powinna przekraczać trzy dziesią­
tych kopiejki. Uznano także możliwość 
podobnej podwyżki również i dla taryf 
wyjątkowych.

Tyflis. — W  stanicy Paszkowskiej, 
okręgu kubańskiego z funduszów pry­
watnych otwarte zostało progimnazyum 
męskie.

Tyflis. — Dnia 1 września zachoro­
wało na cholerę 14 osób, zmarło — 3.

Ekaterynosław. — Dnia 31 sierpnia 
w mieście zachorowało na cholerę 7 
osób, zmarło — 5.

Elizawetpol. —Zmarło na cholerę —5 
osób. W Adżekencie d. 1 września za­
chorowało 6 osób, zmarła — 1 osoba.

Petersburg. — Według wiadomości 
wydziału lekarskiego petersburskiego 
zarządu gubernialnego na przedmieś­
ciach i w powiecie szlisselburskim za­
chorowało na cholerę około 55 osób, 
z których 6 zmarło.

Symbirsk. — Od dn. 24 do 30 sier­
pnia w całej gubernii stwierdzono 26 
wypadków zasłabnięcia na cholerę, z 
których 14 zakończyło się śmiercią.

Warszawa.—Pod przewodnictwem ku­
ratora okręgu naukowego odbyła się 
narada dyrektorów średnich zakładów 
naukowych miasta w kwestyi poza­
szkolnego dozoru nad uczniami.

Baku. —  0 godz. l i  rano w centrum 
miasta uzbrojeni złoczyńcy dokonali 
napadu na inkasenta zarządu majątków 
państwowych Okonczenko. Po zrabowa­
niu 2,674 rb. napastnicy zbiegli. Okon­
czenko raniony w głowę.

Grodno. — Pod przewodnictwem gu­
bernatora odbyła się narada w kwestyi 
reorganizacy policyi. Zdecydowano 
zwiększyć liczbę agentów policyjnych.

Saratów. — W powiecie atkarskim, 
w pobliżu Durasówki, dokonano napa­
du zbrojnego na poborcę sklepów mo­
nopolowych. Poborca zabity, woźnica 
raniony. Zrabowano około 1700 rb.

Irkuck. — W pobliżu miasteczka za­
aresztowano na zebraniu członKów tu­
tejszej organizacyi socyal-demokraty 
cznej. Policya skonfiskowała 690 egzem­
plarzy proklamacyi.

Mohylów (gubernialny). Komitet gu- 
bernialny do spraw gospodarki ziem­
skiej rozpoczął swe posiedzenia. Wśród 
dwóchset sprawozdań znajdują się spra­
wozdania o urządzeniu w całej gubernii 
sieci telefonicznej, o przeprowadzeniu 
kolei żelaznej pomiędzy Nowozybkowem 
i Orszą, o otwarciu w Mscisławiu semi- 
naryum nauczycielskiego dla czterech 
powiatów. Do preliminarza wydatków 
na rok 1909 wniesiono 420 tys. rubli na 
oświatę ludową, to jest o 177,688 rb. 
więcej niż w roku obecnym.

podkreśla lojalność pozycyi, zajętej 
przez nie wobec nowego ustroju w 
Turcyi.

W iedeń.— „Politiscbe Corespondenz" 
pisze: „Austro-węgierskie sfery polity­
czne będą witać nowy zjazd Aerentha- 
la z izwolskim, jako pożądane i ważne 
zdaizonie, na którem kończy się szereg 
zjazdów Aerenihala z rządzącymi przed­
stawicielami wielkich państw, które za­
częły się na wiosnę r. b. przez odwie­
dziny niemieckiego kanclerza w Wie­
dniu. Spotkanie Aerenthala z Izwol- 
skim obala ostatecznie zdanie, jakoby 
zamiast istniejącego porozumienia au- 
stro-rosyjskiego wywiązała się sprzecz­
ność interesów. Podobne twierdzenie 
pochodziło ze sfer, których dążnościom 
odpowiadało dłuższe zerwanie i osta­
teczne ochłodzenie stosunków z Austro- 
Węgrami. W  rzeczywistości stosunki 
między obydwoma państwami nie mają 
takiego charakteru. Podtrzymanie sto­
sunków przyjaznych pomiędzy Austro- 
Węgrarai i Rosyą i zgoda w działalno­
ści, dotyczącej spraw tureckich, jest re­
zultatem logiki politycznej. Obecne 
spotkanie wykazuje jasno, że istnieje 
obustronna chęć zachowania harmonii, 
której z ogólno-europejskiego punktu 
widzenia należy przypisywać niemałe 
znaczenie. Sfery polityczne Austro-Wę­
gier oczekują wskutek odwiedzin Iz- 
wolskiego długotrwałych rezultatów po­
myślnych polityki pokojowej i serdecz­
nie witają ministra rosyjskiego, które­
go tutaj wysoko cenią“ .

Paryż.—Według informacyi ag. Ha- 
vasa, nota francusko-hiszpańska mówi, 
że uznanie Muley-Hafida sułtanem po- 
wirno być uzależnione od przedstawio­
nych przezeń gwarancyi, przeważnie 
zaś od potwierdzenia przezeń aktów 
algeciraskich t  wszystkich innych trak­
tatów, dotyczących przebywania cu­
dzoziemców w Maroku, a także od 
zobowiązania się wypłacania długów 
Machzenu, urzędowego wyrzeczenia się 
wojny świętej i zarząuzenia środków 
przywracających bezpieczeństwo publi­
czne na drogach i w portach. Inne 
mocarstwa zachowują prawo uregulo­
wania spraw dotyczących wyłącznie 
interesów, a Francya i Hiszpania je­
szcze zwrotu im kosztów wojen­
nych.

Wiedeń. — Aerenthal w towarzystwie 
ambasadora Hagena i dyrektora depar­
tamentu ministerstwa spraw zagranicz­
nych hr. Estergazy, wyrusza d. 2 wrze­
śnia do Bachlau w celu złożenia wizy­
ty hr. Berchtoldowi.

Genewa. — Dn. 1 września odbyło 
się zebranie delegatów związków egip- 
cyan, zamieszkałych w Europie, które 
zdecydowało posłać do sira Edwarda 
Grey’a telegram z protestem przeciw 
okupacyi Egiptu przez Anglię i z żąda­
niem, aby Egipt niezwłocznie był przez 
anglików opuszczony. Do khedywa 
zdecydowano posłać telegram, oznaj­
miający o złożeniu angielskiemu mini­
sterstwu spraw zagranicznych podanie 
o wprowadzenie konstytucyi w Egipcie.

Praga.—Przybył tutaj minister spraw 
zagranicznych Izwolskij.

Marsylia. — Dnia 1 września w obe­
cności l i  przedstawicieli państw za­
granicznych nastąpiło otwarcie między­
narodowego kongresu elektrycznego.

Wiedeń. — Generał-iuspektor austry- 
ackich kolei żelaznych wysłał referenta 
do spraw sanitarnych dla rewizyi 
środków profilaktycznych, przedsię­
wziętych dla zapobieżenia przedostaniu 
się choiery na koleje galicyjskie z 
Rosyi.

Konstantynopol. — Konsulowie, prze­
bywający w Dżeddzie, donoszą, iż be- 
duini nie dopuszczają karawan do Me­
kki i grożą napadem na Dżeddę. Port 
Dżeddy roi się od korsarzy. Konsulo­
wie proszą o wysłanie kilku oddziałów 
wojska tureckiego dla wzmocnienia za- 
logi miejscowej, składającej się z 80 
ludzi.

Ogłoszony został strajk na liniach 
kolejowych — anatolijskiej i bagdadz- 
kiej. Pociągi nie kursują. Jutro ma­
ją ogłosić strajk bosforskie parostatki 
osobowe, należące do kompanii „Szio- 
keti-Chairie".

Wiedeń.—„Fremdeublatt“ w artyku­
le, poświęconym spotkaniu Aerenihala 
z Izwolskim, oddaje należne zasługom 
Iz wolskiego przy zawarciu traktatów 
Rosyi z Japonią i zaznacza wielkie po­
wodzenie, jakie towarzyszyło wystąpie­
niu Izwolskiego w Dumie. Pismo przy­
pomina wspólną działalność reforma­
torską Austro-Węgier w Macedonii i

Giełda.
Petersburg, 2 września.
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ODPOWIEDZI OD REDAKCYI.

„Komecie". Z artykułu <Ze Świata* skorzy­
stać nie możemy. Rękopis do zwrotu.
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EDMONDO de AMICIS.

Z cyklu ostatnich nowel 
„Nel Regno dęli’ Amore” .

Rodzina Cirimiri.
Kiedy się mówi o rodzinie Cirimiri, 

rozumie się pod lem matkę i trzy cór­
ki, w wieku idącym stopniowo od lat 
dwudziestu dwóch do dwu Iziestu sied­
miu, wszystkie tadne, chociaż po matce 
odziedziczyły nos wspaniały.

Ojciec— były prefekt i najmłodszy syn 
gimnazyasta, nie zaliczają się do rodziny, 
bo z nią nie chodzą na wizyty i nie za­
bierają głosu w jej obecności. Nie za­
bierają głosu, bo przedstawicielki ro­
dziny nie pozwalają im na to. Zresztą 
nikomu mówić nie dadzą i są z tego 
słynne. Środek niezawodny, jakim się 
w tym razie posługują, jest ten, że mó­
wią same we cztery nieustannie. Są 
przytem dobrze wychowane i nie za­
pomną nigdy rzucić w towarzystwie u- 
przejmych pytań, wyrażających zainte­
resowanie się i szacunek w tym ro­
dzaju:

— Gdzie pan był? Co państwo po­
rabiali? Co o tern myślą państwo? Ja­
kie są nowiny? Na odpowiedź wcale 
nie czekają. Ich pytania są prostymi 
pleonazmami, zanim więc zapytany o- 
tworzy usta, one już zmieniły przedmiot 
rozmowy. Mówią wszystkie razom, 
wyrywając sobie słowa, uczyniwszy 
przedtem Każda daremny wysiłek mó­
wienia samej.

Przy każdej zmianie lematu rozmowy 
z godną podziwu regularąpścią powtarza 
się u nich gra ta sama. Najczęściej 
rozpoczyna mama. Opowiada zdarzenie 
pewne:—Na pierwszej stacji wsunął się 
do wagonu pan jakiś z walizkami w 
jednei i drugiej ręce... Najstarsza prze­
rywa:— Wyg'ądal na angl ka lub niem­

ca.. Druga podchwytuje:—Miał lat z pięć­
dziesiąt i zaledwie wszedł, nie spytaw­
szy o pozwolenie... Trzecia: — Odtrącił 
pudełko z kapeluszem mamy, stojąc na 
siatce... —Cicho bądźcie! mówiła mama. 
Pozwólcie rozpowiadać mnie.—Odrzuca 
tedy z niechęcią moje pudełko... —Tu 
wszystkie trzy córki razem przerywają: 
—Zdejmuje laskę papy, układa na siat­
kach swoje walizki i rozsiada się w ką­
cie kanapy, wyciągnąwszy przed siebie 
nogi... W tern już miejscu, mama prze­
konawszy się o bezużytecznoścl walki, 
z rezygnacyą przystępuje uo chóru i o- 
powiadanie ciągnie się dalej na cztery 
głosy, które, dążąc do wzajemnego za­
głuszenia się, podnoszą się stopniowo 
do krzyku, od którego głuchemu mo­
głyby popękać bębenki w uszach. One 
są, jak powiedział o nich językiem Dan­
tego ich wielki przyjaciel, jedną tylko 
kobietą, która:

„Con ąuatro gole eternamente parła".
To ich przyzwyczajenie wywołuje nie­

kiedy nawet dziwne efekty muzykalne, 
jak naprzykład wówczas, gdy odpowia­
dają wszystkie cztery na jedno i to sa­
mo pytanie.

— O której panie przyjechały? Odpo­
wiedź brzmi: — O trzeciej. — O trzeciej. 
—O trzeciej.—O trzeciej. Ma się wra­
żenie chóru z balu maskowego.

Prawdziwą jednak sprawiają uciechę, 
gdy wszystkie razem, jak często się 
zdarza, rozpoczynają rozmowę, każda 
na temat inny. Wtedy jedna przerywa 
sobie, by podchwytywać to, co mówi 
druga, ta zaś rzuca swoje i staje się e- 
chem trzeciej, poczem wracają do wąt- 
ku poprzedniego, a mama chwyta tę 
lub ową nić rozmowy, by dodać nieco 
szczegółów i urywkowych komentarzy 
do dziwnego dyskursu swych córek. 
Ich zaś rozmowa jest takim chaosem 
słów z „Baruffe chiozott ", że starając 
się coś wyrozumieć, oszalećby można.

Jest ich cztery, ktoby jednak na nie­
widziane usłyszał je zdaleka, sądziłby, 
że się znajduje na zebraniu kobiet, w

chwili, kiedy prezydentka w rozpaczy 
zmuszoną jest zawiesić posiedzenie.

A ponieważ mają w wysławianiu się 
sporą ilość wspólnych wyrazów, więc 
doznaje się złudzenia, że się słyszy 
prawdziwy z opery kwartet, któremu 
przyklasnąć należy, właśnie w czasie, 
gdy zatrzymują się dla nabrania od 
dechu.

Dla powyższych powodów, rodzina ta 
otrzymała przezwisko Cirimiri, wzięte 
z komedyi Forariego, gdzie pochwyconą 
jest doskonale paplanina gromadki ko­
biet, spiskujących przeciw bohaterov/i:

Neppure ci rimiri, neppure ci rimiri.

Podobnież postępuje się i w domu, 
czemu pan Cirimiri zawdzięcza zatra­
cenie zwyczaju używania mowy. Nie 
rzadko zdarzają się starzy ojcowie ro­
dziny, którzy mają już po uszy papla­
niny, nieustannie w domu panującej; 
tacy dla przywrócenia równowagi w 
społeczeństwie w odurzeniu jakiemś 
milczą.

W dawnych czasach lubiał rozma­
wiać, ale gdy żona i córki przerywały 
mu, zniecierpliwione powolnością jego 
słowa i same zań dokończały opowia­
dania lub dowodzenia, wtedy złością 
ogarnięty, postanowił zamknąć się w 
grobowem milczeniu.

Na ulicy, gdy przechadza się sam, 
popatrzywszy mu w twarz, dostrzega 
się, że ten człowiek ma jakieś złudze­
nia słuchowe, on słyszy glosy, od Któ­
rych uciekł z domu, słyszy je już na­
przód, zanim powróci, i te głosy* dźwię­
czą mu w uszach bez przerwy.

Muskuły jego twarzy kurczą się nie­
ustannie, jak u ludzi, którzy są w po­
bliżu wodospadów potężnych, którzy 
znajdują się gdzieś w oddziale papug, 
w ogrodzie zoologicznym, w chwili, 
kiedy wszystkie te ptaki jednocześnie 
zaskrzeczą. Za to ma tę pociechę, że 
jest bardzo kochany; rozrzewniającą 
próbką tego uczucia jest deszcz pytań 
troskliwych, który uderza w niego, gdy

powraca ze spaceru. Nie odpowiada na 
żadne z tych pytań, wie Dowiem, że 
ani jedna odpowiedź nie byłaby wysłu­
chaną.

Istotnie, ostatnie pytanie nie prze­
brzmiało jśszcze, kiedy cztery słodkie 
głosy poczęły już w przyspieszonem 
tempie opowieść o tern, co zaszło w je­
go nieobecności, pytając zarazem o zda­
nie, które wypowiedziane — nie byłoby 
słyszanem.

Ale i on nie słucha; tylko ucha na­
stawia na podobieństwo trąby zużytego 
fonografu, a cztery niewiasty wlewają 
w nie wiecznie swą falę dźwięków, nie 
pozostawiającą po sobie znaku żadnego

Najmłodsza Hersylia wyróżnia się 
swym głosem donośnym, jak trąba, a 
grzmiącym potężniej od trąbek brata; 
lecz ponieważ jest najiaaniejszą, zatem 
zwykło się jej więcej niż innym pobła­
żać w jej zwyczaju zmuszania do mil­
czenia drugich. Wielu osobom wydaje 
się nawet przyjemną. Zwłaszcza podo­
ba się młodzieniaszkom i ci kmią ją 
wyzywać na rozmowę, której oto próbka.

— Co pan myśli - zapytuje panna — 
c usprawiedliwieniu tego lub tam-ych? 
(ulubioną treścią rozmowy dla rodziny 
całej jest proces z powodu zbrodni po­
pełnionej na tle gwałtownych uczuć).

— Oto—odpowiada zagadnicny—jeśli 
ma się wzgląd...

— Na co chce pan mieć wzgląd? 
Rzecz sama jest zupełnie prosta. To 
adwokaci ją zaplątali. Gdyby osobie ze 
zdrowym sensem...

— Ale, w ogólności...
— W ogólności, zamordował, czy nie 

swą żonę?
— Ale niechże się pani zastanowi...
— Znanem mi jest to, nad czem się 

mam zastanawiać. To nie taki wypa­
dek Tu jest kwcstya uczucia, Jest 
jeden tylko sposób odczuwania...

— Nie zawsze.
— Ale zawsze, gdy chodzi o fakty 

podobne.

— Proszę mi pozwolić powiedzieć...
— Niech pan pozwoli powiedzieć 

mnie; każdy może przecie wyrazić swe 
zdanie...

I dalej tym sposobem.
Opowiada pewna przyjaciółka tej ro­

dziny, że ta sama panna Hersylia za­
głusza w rozmowie każdego mężczyznę, 
jakby był już jej mężem. Jeże.i zaś 
ktoś przez upór, czy dla żartu obstaje 
przy swojem, podnosi głos i stara się 
ją przegadać, wówczas wzywa na po­
moc mamę i siostry, a wtedy przeci­
wnik jest pobity. W  takich wypadkach, 
jeżeli dysputa prowadzoną jest stojąc, 
rodzina ucieka się do środka najsku­
teczniejszego, by pokonać opierającego 
się.

Wszystkie cztery, mówiąc razem, na­
cierają na przeciwnika; ten, ustępując 
przed nacierającym patrolem, opiera się 
o ścianę, lub pakuje w kąt i zmuszo­
nym jest poddać się, jak człowiek zwią­
zany, po daremnem wzywaniu na po­
moc neutralnycn widzów, przyglądają­
cych się scenie. Tę taktykę wojenną 
nazywało się zwykle w kole znajomych 
„osaczeniem Cirimirów", a nie oprze 
się temu największy mistrz słowa.

Inną ciekawą cechą rodziny jest su­
rowy regulamin, jakiemu podlegają cór­
ki, prowadząc rozmowę o rzeczach do­
zwolonych i niedozwolonych.

Kiedy najmłodsza cóika zapuszcza 
się w roztrząsanie jakiegoś procesu lub 
zdarzenia, o którym młodym osobom 
nie wypada mówić, mama wówczas ro­
bi uwagę: „Hersylio, przestań, to nie sto­
sowna rozmowa dla ciebie". Hersylia mil­
knie, a głos zabiera druga siostra, któ­
ra ma prawo odzywania się w tych sa­
mych kwesty ach. Dawni znajomi opo­
wiadają, że przed kilku laty to samo było 
z drugą cóiką, której mama nakazy­
wała milczenie, każąc przemawiać naj­
starszej.

Hersylia za dwa lub trzy laca docze­
ka się swej kolei decydowania o sądo­

wych sprawach i anegdotach nieco pieprz 
nych — tymczasem ma prawo tylko 
słuchać. DiUga również ma zakreślone 
sobie granice pewne; ryzykowne dys­
kursy są rezerwowane dla mamy i naj­
starszej siostry, dzielącej prawa swej 
rodzicielki. Poza wypauKami kroniki 
miejskiej, w gruncie rzeczy nie trosz­
czą się tem, co się na świecie dzieje. 
Dla nich własny dom jest całym świa­
tem.

Wielkimi wypadkami społecznymi lub 
politycznymi tyle się interesują, ile 
zjawisKami atmosferyczne mi, obserwo- 
wanemi przez astronomów na powierz­
chni planet.

Posłyszawszy coś o tem, pytają: Gdzie? 
jak? Dlaczego? i nie czekając odpowie­
dzi, zajmują się czemó innem. Najdo­
nioślejszymi wypadkami są te, które 
zachodzą w domu rodziny Cirimiri. Roz­
bita szyba, ptak, który się wymknął, 
przedmiot zagubiony i odnaleziony tam,

fdzie nie spodziewano się go znaleźć, 
ostarcząją materyalu do długich i gorą­

cych rozpraw, które, będąc już na ukoń­
czeniu, ozdabiane są jeszcze dodatkami 
długimi, jak zdarzenia historyczne, prze 
chodzące do potomności z najdrobniej­
szymi szczegółami.

Co do historyi współczesnej, to za­
chowują w tym względzie błogosławio­
ną, wprost trudną do opisania, nie­
świadomość.

— Wojna? Jaka wojna? Ach, między 
Rosyą i Japonią. Czy trwa jeszcze? (By­
ła w całym rozwoju).—Myślałyśmy, że 
już skończona.

We dwa Dta po śmierci Crispi ego 
ktoś odezwał się żartem:

— Byłem w Rzymie i widziałem Cri- 
spi’ego; posunął się bardzo!

— Ach, Crispi!—wykrzykuje mama— 
ten sam, co to miai dwie żony.

(D. n.).

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

Jl a s e x o «

FUTRA
wielki wybór karakułów, rozmaitych futrzanych j 

kołnierzy i czapek. 30-3474-3 
z tchórzów , lisów , wiewiórek, kan­
gurów i innych. Dachy damskie im ę s -l 
kie z jeleni, psów morskich i t. p. goto­
we rzeczy futrzane według najnow­

szych modeli poleca po

R t - j f y k a l n y  ś r o o e k  o d

CHOLERT
nizkich cenach m agazyn J>. |j obmowa.
Przy m agazynie własna pracownia dla przyjm o­
wania obstalUnków na najrozmaitsze rzeczy futrzane. Michajłowska 11.

KALOSZE
17 tul# Orłnw i nmiłripui byli Pracownicy ,sklLe|f ł URj UrlUW I UIIllll l“ W pń\f kreszczatickich

PROWODNIK
PATENTOWANE

VI'

P r o r e z n a  N r
DOM HANDl OWY

M agazyn ro zszerzon y  „-3294-4
i opatrzony wr ogromny wybór towarów jedwabnych, wełnianych, sukiennych i baweł­

nianych z najlepszych fabryk.
Barchan od 13 kop., płótno czysto lniane od 30 kop., kor! na męskie paltoty od 2 rb. 50 k., 
trykot męski od 1 rb. 50 k., sukno damdkie we wszelkich kolorach „d 72 k , plusz sze­
roki futro od 2 rb. 50 k , plusz szeroki kotik od 6 rb., kołdiw pluszowe od 4 rb. 75 kop., 
kołdry bajowe od 2 rb. 25 k., pledv ciepłe duże od '2 rb., Dywany aksamitne duże od 
5 rb. 50 k., Kanaus od 60 k., firanKi od 25 k , trykot ze szlakiem’ od 50 k., modne ma- 
teryały wełniane od 60 kop. olbrzymi wybór uniformów wszelkich zakładów naukowych 
i dykasteryi. Dla m łodzieży uc zącej &ią r .o a t . Otrzymano pledy Orend irskie, 
Penzeńskie i Syberyjskie od 70 K Olbrzymi wybór OIAGONALU we wszelkich kolorach.

K. SE P  T E R  i Sk-a
K reszczatik Np 4 0 , dom Barskiego.

PIŁKI GUMOWE, Zabawki gumowe-
L a lk i,  z w ie rz ę ta  i ro z m a ite  f ig u ry .  i676-„-20

NAJPIERWSZE W ŚWIECIE POD 
WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 

i ELEGANCYI FASONÓW.
FIRMA BEZWARUNKOWO RĘCZY 
ZA NIEPORÓWNANĄ TRWAŁOŚĆ 

KAŻDEJ PARY.
W

Polski Magazyn Płócien i Bielizny
długoletniego współpracownika firmy „Ż y ra rd ó w "

ładysława
3346-3

tyfusu i innych chorób

Filtry „Delfin”
wodociągowe, pokojowe, kieszonkowe i t. p.

Niepotrzebna woda przegotowana 
b iu r o  I 7 n i  A T A RTECHNICZNE I ^ U L H  I  V I I  

Kijów, K reszczatyk 25, Telefon 1910.
Cenniki bezpłatnie. „-3344-2

TANIO na męskie i damskie

Kostyumy
trykotaże, sukna, welwety angielskie.
S p rz e d a ż  w m a g a zy n ie

•  „-3454-3
55

55 Z f l K O

Zarząd dóbr BrzozówprĆch
praktykantów gospodarskich płatnych, z po- 
ważnemi rekomendacyami. Oferty poczta 
Balia, zarząd dóbr Brzozów. io —3415-4

l l r 7 o ń  7  I ł l  lc£lk u*eni- szkoły może 
O W “ H • M *  udzielać korepetycyi. Krą­
gła Uniwersytet. Nr. 8 — 2. 3—3485—4

U ł-,- ,n U a n r /  uniwersytetu Jagiellońskie- 
U l U l  iltŁ U A  go, władający doskonale ję ­
zykiem niemieckim, poleca śię jako guwer­
ner. Tenże obeznanym jest z wszęłkiemi 
czynnościami praktycznemi, uprawia również 
wszelkie sporty. W ychowanie ściśle według 
metody angielśku-ameryk. Łaskawe oferty 
z pod. warunk. pod A. Z. do hedakcyi. 8-3524-4

f  Tr* 7 ' ‘ Tl i  P fl mieJscowej muzycznej szko- U t  Ą c J U L d  ły  (rządowej) średniego kur­
su, poszukuje lekcyi muzyki. Maryl sko-Bła- 
gowieszczeńska Nr 72 m. 2. W domu od 
11-ej do 1-ej. 3 -3 5 6 7 -2

Stud- filol. 3 kursu, znaj. języki nowe
staroż. jtoszuk. lekcyi.

Światosławska 2 m. 8 dla W . R. 5-3578-2

Z Rnnfl rh  P0SZuk- po=ady kasyera 
J U U U  I II, lub udziału w poważnym 

interesie. Post. rest. dla M. B. 3585—3—2

w*podwói*zu'_Kreszczatik 42.

Główny skłan wy­
łącznie szw ajcar­
skich jedwabnych sit, 
nagrodzonych nąjwyż- 
szemi nagrodami na 
wszechświatowych wy­

stawach.

u s m a r t

Iwanowskiego
—3549—1 Kreszczatik 37, vis a vis FundukJejowskiej.

W y s z e d ł z  d ru k u  n o w y  n u m e r  ty g o d n ik a  saty* 
A c z n o - l ite ra c k ie g o  i h u m o ry s ty c z n e g o , p. t.

Poleca: Płótna, bieliznę męską i damską gotową i na zamówienie, koiJry, pledy, koł­
dry watowane ręcznej ruboty, wyroby pończosznicze i trykotowe, Kołnierzyki, mankiety. 
Krawaty, spinki. Wyroby zakopiańskie, portmonetki, portiele, papierośnice, parasole, 
laski, szpicruty i inną galanteryę. Burki sławuckie oryginalne, dery na konie, w eł- 

; niane wyroby. Ceny stałe  nizkie. Bluzki szwajcarskie po sezonie za bezcen.

NAJNOWSZA UDOSKO­
NALONA MĄCZKA MLE-" 
CZNA DLA D Z I E C I =

A ip ,n a  ™(Szwajcarya)

Prenumerata wynosi w Kijowie i z przesyłitą pocztową rocznie rb, 5. półrocznie rb. 3
kw artalnie rb. 2.

Adres Redakcyi i A d m in istra cji 203»-33
K ijów , M ichałow ska 10 m. 12.

Redaktor Leon R adziejow ski. W ydaw ca  Władysław Kindler

I K ażdy słoik  zaopatrzony siną
i 24-3596-1 m arką i podpisem  ~ —

P rzedstaw iciela głuw nego na ca łą  R osyę, St.-P etersourg, ć o -  
roch ow aja  ul. Nr 33. R eprezen ta cja  n a P o ł. Zachod. K raj. Pol. 
Ruskie T-wo Handlu Tow. Apt. N abyw. m ożna w  lepsz. apt. i skł. apt.

Speoyalny M  Maszyn M leczarsiM  |
Michał Jasiński i S-ka

S k ła d  h u rto w y  i d e ta lic z n y  p rz y b o ró w  fo to g ra f ic z n y c h
KIJÓW 

Kreszczatik 43.

n u i j  a u c ia iiw * ii|  p i a jm u

Józefa Pokornego
Albumy. PasepartouYy. Steoroskopy.

w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr 7,

F ilie w  Odesie, M oskw ie, R osto­
w ie n /D  i fabryka w  Libaw ie.

Przy składzie w łasne labciratoryum dla bezpłatnego użytku pp. Ar atorów .
N ow y katalog n iezw łoczn ie w ysy ła m y  na żądanie 16—3598 -1

KIJÓW, Kreszczatik Nr. 11. Telefonu Nr 851 
Firma egzystuje od 1888 roku. 

Maszyny młynarskie I wszelkie do nich przybory. 
Przedmioty technlcz e i elektryczne.

Adres dla listów: S. Zusman. Dla depesz:
Zusman. „-3090-5

H e n h o  która z ląt trzydzieści zaj-
USUUd mowałi odpowiedzialne stanowi­
sko na kolei żelaznej, obecnie życzy otrzy­
mać w solidnym interesie prywatnym posa­
dę pełnomocnika, dyrektora, zarządzającego 
składem, kasyera i t. p. Posiada doskonalą
rutynę w s_prawach handlowych i transpor- 

'  oże złożyć kaucyę lab dać zabtz-tow ych .
ie czen i.. __________
ow o sti“ dia K olejarza.

pieczenie. Adres: Administrucya ^Puslednije

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW.
(L e t n i).

N« kol. Pdłudn.-Zaehodniohi

5 —3600—1

Poszukują zarządu domem z krawiecz. po- 
siad. poważne rekom. Oferty do red .kcyi 

„Dzień. Kijów.“ dla J. K. 1—3603—]

Nlam 300 rb. kaucyi,
aient gimnaz. poszuk. posady biurowej lub 
asyerki, mogę udzielać lekcyi języków  i mu­

zyki jaku u czen ica  starszych  kursów  W arsz. 
K onserw atoryum  Oferty: K reszi zatik Nr 41

Biuro ogłoszeń „Reklama" telefon 2305.
5-3597

Student
poszukuje lekeyl w m iejscu lub na 
w yjazd. D ziesiącioletm a praktyka. 
Dobre rekom endaoye. W. Pod walna 

Nr 25 m. 19. 3—3591—1

Allemande connaiss mt le franęais 
thóor. et Dract. iherche 

lecons. Ecrire M-me Krzyżanowska. Funau- 
klejowske 74 m. 12. 2—3601—1

Biuro Tech niczno-Mleczarskie me'j
Udziela wszelkich wyjaśnień i wskazówek fachowych. i

SKŁAD INSTRUMENTÓW WETERYNARYJNYCH
Gniotowniki do owsa, żyta, jęczmienia fabryki braci Simon 

■w A* Ww U S A G i  Fróres, Cherbourg. Maszyny do bielenia i dezynfekcyi. Szat-

ow. Dubieński, 5 wiorst od s t  dr. żel. Krzemienieekiej-Smyga w majątku Nosowica

kow nice do ja rzyn  i t. p.
K a ta lo g  o b s z e rn y  w y sy ła  na ż ą d a n ie .

2 0 -3 0 3 2 -1 0

Sprzedaje się młyn walcowy i do roztrząsania, na rzece Ikwie z ziemią przy młynie-, 
1300 dziesięcin młodego lasu sprzedaje się w"az z ziemią. W szelkich inform acyi udziela 

się pod adresem: Gorodok-Pouolskij, w. W iszniewczyk, J. Osiński 10-3396-6

Fortepiany i Pianina
fabryki „A. STROBL w Kijowie

MY RZĄDZIMY ŚWIATEM A KOBIETY NAMI.

Sprzedaż po cenach 375 do 500  rubli i drożej, wyna.rm  od a  rubli, 
ły la r ts k a  N r. 27, T e le fo n  185.

„W ięc i Pan, p. Stanisławie, przyszedł do tego przekonania? — Ach, fa n i, gdybyś znała 
moją narzeczoną! To istna Yenus! Co to za figurka! -  jak  rzeźbiona " — „No wie pan, 
że muszę ią poznać 'i dowiedzieć się, jakich sposobów v.i\ wa, aby tak cudownie utrzymy­
wać swą igurkę?"—„Powiem  Pani sam, bo Lola powiedziała mi to pod sekretem: ou ronu 

chudzi tylKo w gorsecie kupionym w specyalnym  magazynie gorsetów 3338-5

-3089-9 M -m e P A U L - M A R I E ,  Prorezna Nr 11.

KlaucacyclellLa posz. lekcyi, posiada grunt. 
IW franc.. niemifranc.. niemiec. i przedm. gimn Zołoto- 
worocka 9, od 4-ej do 7-ej. 3-3593-1

B c ł n  rł p n  ł  uniwers. lwowsk. (wyksitt. 
* S t l l t i c i i l  średnie w Rosyi) poszuk.

kond. na wyjazd Można na rok. Sp. matem, 
ros., pols. teor. niem. franc. Funduklej. 36 m. 7, 
E. P. 2-3569 - 1

Kuryer 1 i II kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana.

rocztouy  I, II i 111 kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o goaz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i III kl. 0 lesa, W ołoczyska, J 
Wiedeń - odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 20 zrana

Mieszany II i HI kl. Odesa, Brześć — od­
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g.
7 m. 35 w.

lowarowy pośp. IV kl. Odesi, Biześć 
Znamienka — odeftodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o god1 1 m. lu po poi.

Kuryer \ i II kl. — W arszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
lim . 03 zrana.

Pocztowy 1, II i III kl. Warszawa, Sarny, 
Kuwel, Iwangród, Granica, Wiedeń —odcho­
dzi o godz. 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
godz. 7 m. 50 w.

Osobowy I, II kl. i 111 Brześć, Białystok, 
Graiewo — odchodzi o godz. 12 m. o5 w no 
cy, przych. o godz ó m. 5o zrana.

Osobowy 1, II i III kl. Petersburg, War­
szawa, Sarny, Kowel, Wilno -  odca o g.
11 m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

Osobowy 1, II i 111 kl. Rostów nad Do­
nem, Sewastopol. Ekaterynosław, Znamien­
ka, Fastow — odch. o godz. 8 m. 20 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 5.’ w.

Pucztoicy I, II i III kl. Mikołajuw, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi c 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m 
15 zrana.

Osobowy 1, II i 111 kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 5« po poł.

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, Radzi- 
wiłów, W iedeń - odch. o godz. 8 m. 25 w., 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana.

Mieszany I, ii i III kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew, Fastów — odch. o godzinie 5 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — ^
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 I
m. 40 zrana.

Foioarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po pol., przych. o godz. 9 
m. 15 zrana.

Na koi. Mofck.-KijoWoroneskieji

r W ł » / i f ł n i l r  w średnim wieku, żonaty, 
( IU.IJ LK familijny z chluhm. świau,

poszukuje posady od 1-go października. Adr. 
Jan Fiodoruwicz w Dubnie, gub. W ołyńskiej. 
(Zarząd miejski Dubieński). 6-3508-5

Nauczyciel Muzyki (fortepian)

W n i c f Ł u i z L  i wieloletnia praktyka. 
. U  Ł z u W ^ N I  Puszkińska 32 m. 14, 

od godziny 9-ej do 11-ej. 10-3521-4

Tośpieszny I, II i Iii kl. Moskwa — odch. 
o godz. 11 m. 45 zrana, przych. o godz. 6 m.
10 wiecz.

Pocztowy I, II i 111 kl. Moskwa, Kursk - -  
odch. o goaz. 1 w nocy, przycti. o godz. 6 

I zrana. 0
Osobowy I, II i III kl. uosicwa, K ursk -*^  

Woroneż -odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł 
przych. o godz. 5 m. lo  po poł.

Osobowy I. II i III kl. Petersburg, Kursk 
Woroneż -odchodzi o godz. 6 m. 20 wiecz. 
przych. o godz. 11 zrana.

Pocztowy I, II i 111 kl. Połtawa, Charków 
Kremieńczug—odchodzi o godz. 12 m. 15 w ,
nocy. przych. o gr dz. 7 m. 10 zrana.

To   ~ ''ou.-osobowy II i ILI kl. Połtawa, Char 
ków,—odchodzi o go Iz. 11 m. 25 zrana 
przych. o godz. 6 m. 48 wiecz i

Drakami a Pokka w Kijowie, nlioa Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, tóp PuBBklńsklel.


